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10 JEST ZEGAREK! 


LONDYN (PAP). Około 200 lat temu zato- 
nął, po najechaniu na rafy, brytyjski okręt 
wojenny „Pandora”. Wśród 143 członków 
załogi, która zginęła, znajdował się lekarz 
George Hamilton. Dowiedziano się o tym, 
gdy grupa nurków spenetrowała resztki wra- 
ku i wydobyła zegarek kieszonkowy z wygra- 
werowanym na kopercie nazwiskiem dokto- 
ra. Po niewielkich zabiegach wykonanych 
przez zegarmistrza, zegarek zaczął chodzić. 
Obecnie znajduje się w Australijskim Mu- 
zeum Narodowym. 


KOKOSOWE WAGARY 


-_ (PAP). W stanie Kerala na południu Indii 
trzeba było zamknać dwie szkoły z powodu... 
spadających orzechów kokosowych. Pięciu- | 
set uczniów pozbawionych zostało zajęć. 
Choć, jak wszyscy uczniowie na świecie, 
byli oni ztego zadowoleni, władze oświatowe 
wszczęły oficjalną kampanię przeciwko właś- 
cicielom plantacji palm kokosowych, doma- 
gając się od nich wycięcia drzew, Których 
spadające owoce zagrażają życiu dzieci. 





iK. Adamowski 


Fot. M. Szymanski 
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ZSRR (PAl). W moskiewskim Instytucie Chemicz- | 


CIASTO 
w Księdze Guinnessa 


Najdłuższe ciasto świata wypiekli podobno genew- 
| scy ciastkarze: 487,2 m miał słodki wąż, który pochło- 
nął 5 godzin pracy 10 cukierników. Zaatakowany 
dziesiątkami noży i podzielony na 20-centymetrowe 
kawałki, stał się wspaniałym poczęstunkiem (płat- 
nym!) dla uczestników kiermaszu w genewskiej dzie|- — 
nicy Vernier. Apetyt wzmagał nie tylko smak tasiem- 
cowego ciasta, ale także świadomość, że Genewa pobi- 
ła rekord w dziedzinie długości wypieku, należący 
dotąd do piekarzy z pobliskiego miasta Gland. Ich 
ciasto mierzyło 425 m i zostało upieczone w 1982 r. 

Wpis do Księgi Rekordów Guinnessa genewscy 
ciastkarze mają jak w banku! 


M3 | 


USA (CAF). Ten dom składa- 
jący się z połączonych ze sobą 9 
betonowych kopuł zaprojekto- 
wany został przez młodego ar- 
chitekta z Kalifornii W, Nichol- 
sona. Wkomponowany harmo- 
nijnie = zdaniem autora w kra- 
jobraz Crystal Springs na płd. 
od San Francisco, odporny jest 
nie tylko na trzęsienie ziemi, ale 
także na... termity. (dr) 


no-Technologicznym im. Mendelejewa opracowa- 
no niedawno technologię produkcji nowego synte- 
tycznego materiału o nazwie singran, który do złu- 
dzenia przypomina naturalny marmur i granit. Sin- 
gran produkowany jest z żużla pochodzącego zwiel- | 
kich pieców i innych materiałów przy użyciu urzą- 
dzeń stosowanych w przemyśle szklarskim. Dzięki 
temu singran „schodzi z taśmy” w postaci ciągłej 
wstęgi. Nawy materiał odpowiada wymaganiom 
stawianym materiałom używanym w budownictwie 
— jest bardzo zwarty i nie wchłania wilgoci. Może być 
używany do ozdabiania elewacji budynków, ścian 
stacji metra itp., zaś fakt, że jest odporny na wilgoć, 
sprawia, że może także służyć do ochrony dolnych 
części budynków przed deszczem i śniegiem. 
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9-101 W Warszawie obradowała Il 
Krajowa Konferencja PZPR. 

23 I W centrum Zabrza odsłonięto po- 
mnik Wincentego Pstrowskiego, gór- 
nika który przed 30 laty wezwał pol- 
skich robotników do wspołzawodnic- 


twa pracy. 


W styczniu minęła 35 rocznica 
powstania Związku Walki Młodych 
- konspiracyjnej organizacji mło- 
dzieżowej ideologicznie związanej 
z PPR. 


111 Podpisane zostało w Warszawie 
porozumienie między rządami PRL 
i Szwecji dotyczące rybołówstwa. Za- 
warte na 10 lat przewiduje kontynuo- 
wanie przez rybaków tradycyjnych po- 
łowów w strelach morskich obu part- 
nerów. 

5 M Odbyły się na obszarze całego pa- 
ństwa wybory do 2353 rad narodowych 





cna Rimini" 


stopnia podstawowego. Wybranych 
zostało 26 402 radnych. W wyborach 
wzięło udział 98,81 procent wyborców. 


W całym kraju obchodzono uro- 
czyście 60-lecie radzieckich sił 
zbrojnych. Społeczeństwo polskie 
oddało hołd pamięci 600 tys. czer- 
wonoarmistów poległych na pol- 
skich ziemiach w latach 1944-45 
w walkach z hitlerowskim okupan- 
tem. Główne uroczystości odbyły 
się w Warszawie. 


15 III Zmarł w Warszawie w wieku 75 
lat dr hab. Aleksander Kamiński, 
współtwórca przedwojennego Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego - jeden 
z organizatorów Szarych Szeregów. 
16 Il! Uległ katastrofie w rejonie War- 
ny samolot pasażerski Bułgarskich Linii 
Lotniczych „Bałkan” odbywający regu- 
larny lot na trasie Sofia-Warszawa. 
Wśród 73 ofiar śmiertelnych zginęło 37 
obywateli polskich. 
191Il Podwyższone zostały średnio 
o 20 procent ceny detaliczne benzyny, 
oleju napędowego oraz olejów i sma- 
ów samochodowych. W tym samym 
stopniu wzrosły ceny za przejazdy ta- 
ksówkami. Bez zmian pozostały opłaty 
za przejazdy w komunikacji PKS i miej- 
skiej. 





20 HI O godz. 22.00 czasu warszaw= 
skiego kpt, Krystyna Chojnowska-Li- 
skiewicz na pokladzie polskiego jachtu 
„Mazurek”, jako pierwsza w historii 
kobieta opłynęła samotnie kulę ziem- 
ską. Rejs: trwał prawie 2 lata i w tym 
czasie kpt. Liskiewicz przepłynęła 3 
oceany - Atlantycki, Pacyfik i Indyjski, 
przebywając na morzu samotnie 356 
dni i pokonując 28 696 mil morskich. 
28 Il W Krakowie zmarł wybitny proza- 
ik, autor 50 książek o tematyce lotni- 
czej, morskiej, historycznej i przygo- 
dowej - Janusz Meissner. 

29-30 III Odbyło się II Forum Harcer- 
skiej Służby Polsce Socjalistycznej 
z udziałem ponad 300 delegatów. Z ini- 
cjatywy HSP$ powstał m. in. Kodeks 
Ucznia, rozwija się samorządność 
uczniowska, organizowane są olimpia- 
dy przedmiotowe, podejmuje się akcje 
społeczne i gospodarcze. 

19 1V Minęła 35 rocznica wybuchu po- 
wstania w Getcie Warszawskim. 

1 VI Weszły w życie dwie ważne de- 
cyzje rządowe: podwyżka płac mini- 
malnych oraz jednorazowy zasiłek z ty- 


tułu urodzenia dziecka. Płace minimal-' 


ne zostały podwyższone do 1600 'zł 
miesięcznie, zasiłek z tytułu urodzenia 
dziecka ma charakter powszechny 
i wynosi 2000 zł. 


Plany produkcji bomby neutro- 
nowej i rozmieszczenie jej w arse- 


nałach NATO na obszarze Europy 
wywolało stanowczy protest całego 
społeczeństwa polskiego. 


11 v Odbyło się w Warszawie spotka- 

nie z naczelnikami gmin, poświęcone 

propozycjom zmierzającym do prze- 

kształcenia organizacji gmin w kom- 

pleksowe ośrodki gospodarcze, a tak- 

że przyspieszenia rozwoju infrastruk- 

tury produkcyjno-usługowej w gmi- 

nach. . 

18-20 V Ponad 5 mln harcerzy, zu- 

chów, instruktorów harcerskich oraz 

młodzieży niezorganizowanej uczest- 

niczyło w XIV Alercie ZHP. Hasło alertu 

zorganizowanego wspólnie z Radą 
Ochrony Pomników Walki i Męczeńs- 

twa brzmiało: „Godni patriotycznych 
tradycji — rośniemy na przyszłości. 
miarę”. 

19 V Dwaj polscy alpiniści - Eugeniusz 
Chrobak i Wojciech Wróż, osiągnęli 
najwyższy na świecie spośród nie zdo- 
bytych jeszcze szczytów — południowy 
wierzchołek Kanczendzangi w Himala- 
jach. Jego wysokość — 8 490 m. 

26 V We Wrocławiu odbyło się uro- 
czyste wręczenie przedstawicielom 
„Pafawagu” międzynarodowej nagro- 
dy za osiągnięcia przemysłowe, przy- 
znanej przez działający przy UNESCO 
Instytut Promocji i Prestiżu w Genewie. 
29V 30 lat temu został podpisany 


przez Polskę i Bułgarię Układ o Przyjaż- 
ni, Współpracy i Pomocy'Wzajemnej. 
Zawarte przed 30 laty przymierze pol- 
sko-bułgarskie stworzyło nowe możli- 
wości współpracy, było też wyrazem 
nowej sytuacji międzynarodowej i wy- 
nikiem zmian jakie nastąpiły w obu 
krajach. 
2-3 VI Na zaproszenie prezydenta So- 
cjalistycznej Republiki Jugostawii Josi- 
pa Broz Tito, przebywał w tym kraju 
z oficjalną przyjacielską wizytą I sekre- 
tarz KC PZPR, E. Gierek. 
11-20 VI Odbyły się 50 Międzynarodo- 
we Targi Poznańskie. Wzięło w nich 
udział 5 tys. wystawców z 40 krajów ze 
wszystkich kontynentów. 
5-7 VI W Warszawie obradowała kon- 
ferencja zorganizowana przez GK ZHP 
z okazji 20-lecia pracy drużyn „Nie- 
przetartego szlaku”; w konferencji 
wzięło udział 400 instruktorów z całego 
kraju. Drużyny „Nieprzetartego szla- 
ku” skupiają blisko 50 tys. harcerzy — 
dzieci i młodzieży niepełnosprawnej, 
wymagającej specjalnej troski, a nie- 
rzadko stałej, codziennej opieki. 
13-17 VI Przebywał w Polsce z oficjal- 
ną wizytą sekretarz generalny KC Po- 
rtugalskiej Partii Komunistycznej Alva- 
ro Cunhal. Przywódcy PPK towarzyszył 
sekretarz KC PPK ds. ideologiczno- 
propagandowych i młodzieży Jorge 
Araujo. 
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TAJEMNICZE 


Gdybym miał mandat radnego, za- 
cząłbym swą kadencję bd naprawy 
dróg. Są one nierówne i z wieloma 
dziurami (myślę o smołówkach). Co 
jakiś czas przyjedzie ekipa drogowców 
i pozalewa te dziury nową smołą, ale 
czy to dużo da? Drogi polne pozosta- 
wiają również dużo do życzenia. Gdy 
jest sucho, jakoś się przejedzie, ale 
gdy jest pora deszczowa, to czasami 
trzeba nakładać sporo drogi, żeby 
gdzieś dojechać. Winy dopatruję siętu 
przede wszystkim w traktorach, gdyż 
to one „rozrabiają” ziemię z wodą 
swymi kołami, bo co złego może zro- 
bić drodze koń z czterema kopytami 
i wóz z gładkimi kołami? Wypadałoby 
doły na takiej drodze zasypać kamie- 

niami. 

Gdy piszę już o drogach, to nie wy- 

pada pominąć sprawy znaków drogo- 
wych. Są one bardzo często przekrzy- 
wione, a nawet poodrywane. Od 1979 
r. obowiązuje zakaz wjazdu wszelkich 
pojazdów samochodowych do lasu, 
zmotoryzowani turyści mogą się za- 
trzymywać tylko na wyznaczonych 
parkingach. Kto widział takie znaki za- 
kazu? Ja widziałem tylko raz, długo się 
nim nie nacieszyłem, gdyż zginął w ta- 
jemniczych okolicznościach. Jeżeli ta- 
kie znaki są, to czy są one przestrzega- 
ne? Prawie wcale! Niekiedy w niedzie- 
le lub w soboty na drogach leśnych 
stoi aż 8 albo więcej wozów. 

Kilka tygodni temu znalazłem przy 
drodze wysypane śmieci. Wysypał je 
kierowca aż z Częstochowy. Wygląda 
na to, że w Częstochowie nie działa 
gospodarka komunalna, albo temu 
panu nie chciało się wywieźć śmieci 
do pojemnika. Adresy tego pana były 
wypisane na kilku kopertach, wypada- 
łoby tylko wysłać mu te śmieci w pacz- 
ce. Ciekawe czy by się ucieszył? 

Wwiejskim domu kultury co można 
robić w wolne chwile? Jeżeli nie ma 
starszych tenisistów, to można sobie 
pograć na ledwo stojącym na nogach 
stole pingpongowym. Gdy są starsi — 
to obowiązuje „prawo dżungli”. Mło- 
dzież przychodzi, rozejrzy się i idzie do 
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„SKRZYNIE” 


sąsiedniej restauracji „Nowowiej: 
skiej” na piwo albo wino. 


Park był dawniej „hotelem dla pija- 
ków”; wieczorem rozbrzmiewał pijac- 
kimi piosenkami (obok była gospoda). 
Oni tutaj pili, spali, trzeźwieli i tak na 
okrągło, na szczęście tera2 piją w res- 
tauracji, a wychodząc z niej bardzo 
często zamiast schodzić, zjeżdżają po 
stromych schodach. 

Kosze na śmieci „pingwiny” są, ale 

z pourywanymi drzwiczkami, przez 
które wszystko się wysypuje. W do- 
datku i tak nie ma ich kto opróżniać. 
Przystanki autobusowe i chodniki też 
trzeba by opisać: przystanki autobu- 
sowe, gdy są ustawione w miejscach 
uczęszczanych przez ludzi, to jeszcze 
jakoś się trzymają, ale gdy stoją gdzieś 
na skraju wsi, to trudno nazwać je 
przystankami. Są rozbierane przez „si- 
łaczy”. Dziwne, bo są z betonu usztyw- 
nionego prętami metalowymi, a tak 
łatwo ulegają sile ludzkich rąk! 

Płyty chodnikowe są poukładane 
różnie — jedna wyżej, druga niżej, trze- 
ciej nie ma wcale... Trzy lata temu 
zostały wkopane w ziemię cztery beto- 
nowe skrżynie z otworem prostokąt- 
nym u góry. Jedną z nich wkopano 
idealnie, tzn. równo z ziemią, drugą 
tuż przy chodniku prowadzącym do 
kościoła. Ludzie muszą ją wymijać, 
a w niej jak na złość, wieko nie jest 
dopasowane do ramy, co grozi wpad- 
nięciem do wnętrza skrzyni o wyso- 
kości około 1 m i szerokości około 1,5 
m. Trzecia jest wkopana około 30 cm 
nad ziemią (!!!), czwarta 10 cm nad 
ziemią. Przez trzy lata z owych skrzyń 
korzysta tylko woda opadowa. Stoi 
przez kilka dni po deszczu, co stwarza 
jeszcze większe niebezpieczeństwo 
dla przechodniów, gdyż mogą potłuc 
się i wykąpać równocześnie. 

Chciałbym, aby te moje uwagi ko- 
muś się przydały, chociaż możliwe, że 
pisałem je „sobie a muzom”... 


„LEŚNIK” 
Członek Ligi Reporterów 
Kurzelów 





Potrzebna świetlica 
I nowy przystanek 


Najpierw starałbym się o wybudowa- 
nie świetlicy, gdyż w naszej wsi młodzież 
nie ma gdzie się podziać. A chciałbym, 
aby nie zeszła z dobrej drogi na złą. To jest 
pierwsza sprawa do załatwienia, a drugą 
jest przystanek autobusowy. Starałbym 
się, aby postawiono nowy przystanek i by 
spełniał swoje zadanie, tzn. ażeby 
chronił przed deszczem i wiatrem, Prze- 
cież oprócz osób dorosłych, które jeszcze 
jako tako wytrzymują chłostanie desz- 
czem po twarzy, czekają też na autobus 
(nierzadko się spóźnia) matki z małymi 
dziećmi i uczniowie z młodszych klas. 
Bywa, że po kilkurazowym „miłym i roz- 
kosznym” czekaniu kładą się do łóżka 
łykając polopirynę i do szkoły nie idą. 

Mariusz (14 lat) 
St. Dąbrowa 
woj. szczecińskie 
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NIE MOŻEMY 
PATRZEĆ OBOJĘTNIE! 


Nie musiałam długo się zastanawiać 
nad tym, co bym zrobiła mając mandat 
radnej. Otóż przede wszystkim poruszyła- 
bym sprawę ochrony środowiska, gdyż 
mimo istniejących różnych urządzeń te- 
chnicznych, zanieczyszczenie atmosfery 
jest bardzo duże i wciąż wzrasta. Rozpacz 
ogarnia mnie na myśl o Miasteczku Śl. 
Niegdyś piękna, zalesiona okolica, poło- 
żona nad zalewem, obecnie — ruina. Po 
wybudowaniu w Miasteczku Śl. Huty Cyn- 
ku i Ołowiu wiele hektarów lasów uległo 
zniszczeniu. Obecnie nasycenie ołowiem 
otoczenia przekroczyło dopuszczalne gra- 
nice. Wielki żal ogarnia mnie, gdy widzę 
smutne drzewka zasypane kurzem. Jago- 
dy zbierane w tym „lesie” nie nadają się 
do jedzenia ze względu na olbrzymi pro- 
cent zawartości cynku i ołowiu. Czy na 
taką bezmyślność można patrzeć obojęt- 
nie?! Na naszych oczach „zabija się” lasy, 
zanieczyszcza jeziora i rzeki. [dzieje się tak 
w wielu miastach Polski. Nie możemy 
pozwolić na taką dewastację naturalne- 
go środowiska. Musimy jej energicznie 
przeciwdziałać! 

„Pigi” (15 lat) 
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GDYBYM BYŁ RADNYM 
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Pod Radomiem miała być oczyszcza! 
nia ścieków. Stoi ledwo zaczęta od 7 lat. 
W rok po rozpoczęciu budowy przywie- 
ziono tam maszyny i pozostawiono pod 
gołym niebem. Po pół roku były już tylko 
wspomnieniem! A rzeka Radomka dalej 
toczy swe wody przypominające z wyglą- 
du szampon. O zapachu lepiej nie mówić. 
Podobna sytuacja jest z okolicznym pańs- 
twowym gospodarstwem rolnym. Pobu- 
dowano tam obory, budynki gospodarcze 
i bloki mieszkalne. Piszę „pobudowano”, 
a naprawdę stoją tam jak ruiny zamków 
średniowiecznych. Stoją też maszyny rol- 
nicze i niszczeją, trwa to od 5 lat. 

„Radek” 
P.S. Możliwe, że moje pióro jest trochę za 
ostre, ale taka jest prawda| 





ZNALEŹĆ 
ZROZUMIENIE 
W , 
SPOŁECZEŃSTWIE 


Mimo że nasze miasto leży przy ruchli- 
wej międzynarodowej trasie E-22, j stza- 
śmiecone. Kosze, w których posadzone są 
kwiaty, już po paru dniach straszą łysiną, 
kwiaty wysychają, przestają być ozdobą. 
Miasto nasze posiada mało zieleni. Tere- 
ny parku miejskiego kurczą się coraz bar- 
dziej. Jeżeli mogłabym decydować 
0 przyszłości miasta, to przede wszystkim 
przy każdym osiedlu budowałabym szko- 
łę, przedszkole i żłobek, bo tych w naszym 
mieście jest za mało. Każde osiedle miało- 
by plac zabaw dla dzieci. Rozpropagowa- 
łabym wśród młodzieży zwyczaj sadzenia 
drzewek, co powiększyłoby „zielone płu- 
ca” naszego miasta. A przede wszystkim 
doprowadziłabym do zupełnej czystości 
miasta. Aby to zrealizować, musiałabym 
być radnym i znaleźć zrozumienie wśród 
społeczeństwa. 


AOR 


Chcę wrócić 
do Łodzi 


Chciałabym podzielić sią zró 
wiośnikami kłopotem. Być mo- 
że niejeden czytelnik „RP” ma 
podobny problem. Otóż urodzi 
łam się w Łodzi i mieszkałam 
tam przez 4 lata, Moi rodzice 
także samtąd pochodzą. Potem 
wyjechałam do małego miaste- 
czka w woj. kieleckim. Do tej 
pory nie było żadnych proble- 
mów. Lacz kiedy zdałam do VIII 
klasy, zaczęłam poważnie my 
śleć o szkole ponadpodstawo- 
wej. Chciałabym zdawać do LO 
w Łodzi. Mam tam rodzinę i ba- 
rdzo często jeźdżę do niej. Im 
częściej bywam w Łodzi, tym 
bardziej zdaje mi się, że czuję 
coś do tego miasta, Tu na pro- 
wincji jest zupełnie inaczej, sza- 
ro i nieciekawie, Uczę się bar- 
dzo dobrze i nie powinnam 
mieć kłopotów ze zdaniem eg- 
zaminów do LO, bo dla chcące- 
go nie ma nic trudnego. Tylko 
boję się jak przyjęliby mnie 
w Łodzi w liceum. Nic na to nie 
poradzę, że pochodzę z małego 
miasteczka. Nie chciałabym, 
aby pod moim adresem kiero- 
wane były uwagi dotyczące 
mojego pochodzenia np. mało- 
miasteczkowa dziewczyna, 
„wiocha”... Nie wiem jak mnie 
przyjmą i czy nawiążą ze mną 
przyjaźń. W klasie jestem lubia- 
na, uwielbiam wesołych i mi- 

łych ludzi i chciałabym również 
w Łodzi znaleźć przyjaciół. 
o Proszę, aby wszyscy, któ- 
rych zaciekawił ten list napisali 
— do mnie. 







Agnieszka 


__ Znamy się 
tylko z widzenia 

ź Mam 19 lat. Co najmniej od4 
lat czekałem na tę pierwszą, 


_ prawdziwą i upragnioną mi- 
łość. Powiadają — mądry nie 


— REAL EZ 





Ę 


miowa szczęścia. I słusznie. Bo | 
oto ja, typ ze Słupska, pokocha. 
łam wspaniałą dziewczynę, Ale 
jast jodno ale. No właśnie, Nie: | 
znam jej osobiście Wiemoniej j 
wielo, ale nie mam odwagi jej | 
zaczepić, | dlatego, że jestam | 
wstydliwy, I dlatego, że zaznam j 
ostrości jej języka, Ta dziewczy. | 
na jest tak wygadana, że mnie | 
onieśmiela, Na imię ma Graży- 
na, Jest wysoką, wysportowa: | 
ną dziewczyną (trenuje w słup: 
skim klubie). Ma urzekająco 
piękne, błękitne oczy i jeszczą | 
piękniejsze rzęsy. Szałowe wło+ 
sy i w ogóle jest śliczna. Mal | 
wspaniały styl ubierania się, 
Czuje się na luzie, jestinteligen- "| 
tna i kulturalna (to wszystko 
wiem z obserwacji). O dziwo 
mamy wspólnych znajomych. 
Zapytacie, dlaczego jej zatem 
jeszcze przez nich nie pozna- | 
łem? Po prostu, oni twierdzą, że | 
„taaka” dziewczyna to nie dla 
mnie. 


Grażyna mieszka 32 km od 
Słupska. Byłem tam, widziałem 
ją, chciałem zagadnąć, ale oka- 
zało się, że jestem tchórzem! _ 
Jej kaźdy gest jest piękny i szla- 
chetny. Może zatem bezpods- 
tawnie się obawiam? A boję | 
się, że gdy ją zaczepię, wywrę 
na niej złe wrażenie. Poradźcie 
mi, proszę, jaki ma być ten mój 
pierwszy krok w jej kierunku? 
Krok pierwszy, ale i nie ostatni. 
Co mam uczynić, by spojrzała 
na mnie przyjaźnie? Nie mam 
słów, by opisać kim ona dla j 
mnie jest. Musiałbyn napisać 
poemat. Byłaby w nim ulotna, 
szybka jak światło i niedostę- 
pna jak twierdza. Jeśli Grażyna 
przypadkiem przeczyta ten list 
chciałbym aby wiedziała, że pi- 
sze go ten chłopak, który stukł 
w sklepie śmietanę. Grażynko! | 
Uśmiechnęłaś się wtedy do 
mnie (a raczej do śmietany) 
izapewne pomyślała3 — niezda- 
ra. Tylko że ten „niezdara” zro- z 
bił to dla Ciebie. Szkoda śmie- 
tany? Możliwe, lecz dla Ciebie 
mógłbym jej tłuc codziennie po 4 
2 tuziny. 





Krzysztof 


4 
i | 
PS. A może ten list będzie | 
pierwszym krokiem w jej kie- | 
runku? 4 





c.d. ze str. 1 





21-23 VI Przyjechała do Polski z ofi- 
cjalną przyjacielską wizytą delegacja 
partyjno-rządowa Węgierskiej Repu- 
bliki Ludowej pod przewodnictwem 
I sekretarza KC Węgierskiej Socjalisty- 
cznej Partii Robotniczej Janosa Kadara. 
24 VI Wraz z uruchomieniem walcow- 
ni dużej, ukończony został pierwszy, 
decydujący etap realizacji największej 
polskiej inwestycji przemysłowej — hu- 
ty „Katowice”. 

24 vl Urodził się we Wrocławiu 35-mi- 
lionowy obywatel naszego kraju, Pauli- 
na Agata Zalewska. 

27 VI O godz. 18.27 czasu moskiew- 
skiego z Kosmodromu Bajkonur wy- 
strzelono statek kosmiczny „Sojuz 30”, 
pilotowany przez międzynarodową za- 
łogę w składzie: dowódca statku, lot- 
nik kosmonauta ZSRR płk Piotr Klimuk 
i kosmonauta — badacz, obywatel PRL, 
mjr dypl. pilot Mirosław Hermaszew- 
ski. 28 czerwca „Sojuz 30” połączył się 
z zespołem „Salut 6 — Sojuz 29”. Po 
pomyślnym wykonaniu badań i do- 
świadczeń zespołu orbitalnego „Salut 
6 - Sojuz 29 — Sojuz 30”, 5 lipca „Sojuz 
30” odłączył się od zespołu i o godz. 
16.31 powrócił na Ziemię 

28 VI 50 lat temu na zjeździe w War- 
szawie powołano do życia Związek 
Młodzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej 
Polskiej „Wici” Skupiając szerokie 


kręgi młodzieży wiejskiej, organizacja 
wniosła trwały wkład w historię pol- 
skiego ruchu młodzieżowego i ludo- 
wego. W swym programie związek do- 
magał się zasadniczych reform gospo- 
darczych oraz sprawiedliwości społe- 
cznej, zaś w latach okupacji jego człon- 
kowie stanowili trzon Batalionów 
Chłopskich. Po wyzwoleniu kraju 
ZMWRP „Wici” nawiązuje współpracę 
z ZWM i OM TUR, tworząc podwaliny 
dla zjednoczenia organizacji młodzie- 
żowych i utworzenia w 1948 r. Związku 
Młodzieży Polskiej. 


W lipcu 1978 r. minęło 25 lat od 
chwili, gdy przedstawiciele Ludo- 
wego Wojska Polskiego przystąpili 
do pełnienia pierwszej swej misji 
pokojowej za granicą — w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych 
w Korei. zę 
PRRZYTZÓI 
4 IX Rada Państwa przyznała Kaliszowi 
— miastu, które odegrało ważna rolę 
w kształtowaniu się państwowości pol- 
skiej — Krzyż Komandorski z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 


24-29 'Y Przebywał w Polsce prezy- - 


dent Republiki Francuskiej Valery Gi- 
scard d'Estaing. Prezydentowi towarzy- 
szył Jean-Frangois Poncet — sekretarz 
generalny Urzędu Prezydenta Repu- 
bliki. 


Odbyła się w Sali Hołdu Pruskie- 
go w Sukiennicach w Krakowie uro- 
czystość nadania krakowskiemu Mu- 
zeum Narodowemu Krzyża Kawaler- 
skiego z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski za wybitne zasługi dla kultury 
narodowej, 


Przed 60 laty, w październiku 
1918 r. w Zagłębiu Dąbrowskim po- 
wstały pierwsze oddziały Milicji Ro- 
botniczej — Czerwonej Gwardii. Ich 
zadaniem było zabezpieczenie 
działalności Rad Delegatów Robot- 
niczych, organizujących walkę pro- 
letariatu o nadanie ludowego 
kształtu powstającemu państwu 
polskiemu. Ń - 


10 X Harcerskie nagrody literackie za 
rok 1978 otrzymali: Klementyna Soło- 
nowicz-Olbrychska za powieść pt. 
„Majówka” oraz Henryk Lothamer za 
powieść pt. „Do zobaczenia, mamo”. 








Y SĘ 


własne państwo. Społeczeństwo 
naszego kraju obchodziło tędonio- 
słą rocznicę niezwykle uroczyście. 
Centralnym punktem obchodów 
było uroczyste posiedzenie Sejmu 
PRL. 





16X T11-osobowe konklawe wybrało 
na papieża — 264 z kolei zwierzchnika 
kościoła katolickiego — arcybiskupa, 
metropolitę Krakowa, 58-letniego kar- 
dynała Karola Wojtyłę, który przybrał 
imię Jana Pawła II. Jest to pierwszy od 
455 lat papież nie-Włoch oraz pierwszy 
Polak na tym stanowisku, w liczącej 
blisko dwa tysiące lat historii kościoła. 
6x1 Odbyło się' posiedzenie Rady 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” poświęco- 
ne sprawom organizacyjnym. Rada po- 
wołała red. Zdzisława Andruszkiewicza 
na stanowisko prezesa RSW. 

15-19 XI Na zaproszenie rządu japoń- 
skiego, przebywał z oficjalną wizytą 
w Japonii premier PRL. Piotr Jarosze- 
wicz. 

1-6 XII Na zaproszenie przewodniczą- 
cego Ludowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli (MPLA) prezydenta Ludowej 
Republiki Angoli Antonio Agostinho 
Neto, przebywał z oficjalną wizytą 
Przyjaźni w Angoli przewodniczący Ra- 
dy Państwa H. Jabłoński. 

7XII Zakłady Mechaniczne im. Marce- 
lego Nowotki w Warszawie odznaczo- 


ne zostały Orderem Sztandaru Pracy 
| klasy, przyznanym fabryce w uznaniu 
wybitnych zasług dla rozwoju gospo- 
darki narodowej. 

7-13 XII" Przeprowadzony został VI Na- 
rodowy Spis Powszechny. Pierwsze 
wyniki spisu zostaną podane do publi- 
cznej wiadomości w połowie 1980 r. 
Stanowić będą podstawę, dla organów 
planowania przy sporządzaniu planu 
na lata 1981-85 oraz planów regional- 
nych. 

15 %1 Z udzialem delegacji 140 państw 
XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych uchwaliła 
zgodnie z polskim projektem doniosły 
dokument - Deklarację o Wychowaniu 
Społeczeństw w Duchu Pokoju. 

27 Xi Odbyły się uroczystości związa- 
ne z obchodami 60 rocznicy wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego. Miesz- 
kańcy Poznania jako pierwsi wystąpili 
zbrojnie _ przeciwko / pruskiemu 
zaborcy. 


W grudniu trwały w całym kraju 
uroczyste obchody dwóch donio- 
_ słych rocznic w historii polskiego 
ruchu robotniczego: 60-lecia po- 
wstania Komunistycznej Partii Pol- 
ski i30-lecia utworzenia nakongre- 
_ sie Zjednoczeniowym PPR i PPS — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
aNeHpo> 





Spotkania 





ZA KRÓTKO 


Te wakacje mogłyby trwać dużo dłużej — 
powiedział z westchnieniem Tomek, gdy 
skończyliśmy oglądanie slajdów, które na 
białej ścianie wywołały na nowo kolorowe 
obrazy mijającego lata. Jakieś warte utrwale- 
nia widoki, miejsca które przez nasz w nich 
pobyt nabrały nowej wartości, zatrzymane 
w bezruchu twarze tych, którzy towarzyszyli 
nam w czas letniej beztroski... To pozostało. 

Kiedy żegnaliśmy się w czerwcu jeszcze 
przed zakończeniem roku szkolnego, którego 
następca znowu wyznacza Wam codzienny 
porządek obowiązków, życzyłem, byście tego 
lata znaleźli... kwiat paproci. Ten, który nie 
istnieje, ten, który stworzyła ludzka tęsknota 
za czymś pięknym, tajemniczym i nieznanym. 
Za czymś wyjątkowym. 

Są na tym świecie rzeczy, o których nie 
* śniło się nawet filozofom — ten cytat, choć 
niedokładny, z Szekspirowego „Hamleta”, 
pokazanego w telewizji w ostatni wakacyjny 
poniedziałek, ten słynny cytat w ustach nie 


mniej słynnego z obojętności na podobne 
sprawy Tomka przyprawił mnie, przyznaję, 
o lekki zawrót głowy. — Czy ty się dobrze 
czujesz — zapytałem po chwili nabrzmiałej, 
nie wiem, czym bardziej, zdziwieniem czy 
filozoficzną zadumą. — No, jakby nie było, 
w tym roku dojdę do połowy liceum i potem 
już z górki do maturki — odpowiedział Tomek, 
zmieniając ton z uroczyście poważnego na 
swawolnie żartobliwy. Czyżby to lato go 
w końcu odmieniło — pomyślałem. Pamię- 
tam, jak w czasie swoich szkolnych wakacji 
(nie wiem już dziś, po której to było klasie) 
urosłem o kilka centymetrów i we wrześniu 
wszystkie moje ubrania okazały się za małe. 
Nagły przyrost wzrostu to rzecz normalna, ale 
nagły przyrost intelektu i uczuć wyższych 
w tak krótkim czasie... Odrzucając wątpliwoś- 
ci, postanowiłem sprawdzić dokładniej stan 
umysłu Tomka. 

Czy wiesz, że twoje wakacje — zapytałem — 
trwały tyle, ile powstanie warszawskie, które- 





(William Szekspir „Hamlet” Akt III scena 1, 
przełożył Józef Paszkowski) 


NOS! w pochmurny dzień, 

kiedy mgła nie podnosi się 
znad Sundu, widać stąd brzegi 
półwyspu skandynawskiego. Co- 
dziennie bryza niosąca krople wo- 
dy obmywa podnóża zamku, któ- 
ry przez długie wieki „zarabiał” na 
utrzymanie dworu króla duń- 
skiego. 

Elsinor dzieli od szwedzkiego 
Halsingborga 3,8 km, ale to po tej 
stronie Sundu, na wyspie, znajdu- 
je się miejsce, które nadal bogaci 
Duńczyków. A powodu do nie- 
przerwanie płynącego strumienia 
złota dostarczył... William Sze- 
kspir. Kiedy przyszedł na świat 23 
kwietnia 1564 roku, nikt w tym 
małym krzyczącym dziecku nie 
potrafiłby odnaleźć nawet krzty 
przyszłego geniuszu... 

Później przyszły lata pracy, twó- 
rczości, wreszcie sławy. Najpierw 
tej o posmaku skandalicznym, kie- 
dy nie darzony sympatią przez 
skostniałych w swoich poglądach 
kolegów bywał nazywany „Trzę- 
sisceną” (aluzja do nazwiska — 
shake po angielsku znaczy — 
trząść) lub raczej „wroną parwe- 
niuszką wyobrażającą sobie że 
jest Trzęsisceną”. 

Lecz jeszcze przed ukazaniem 
się drukiem „Hamleta” współ- 
cześni docenili dramaturga nazy- 
wając go „złotoustym i miodo- 
płynnym” Szekspirem. 

381 lat temu powstał „Hamlet” 
— a właściwie „Tragiczna historia 
Hamleta, duńskiego królewicza, 
przez Williama Szekspira — tak jak 
była grana wielekroć przez Sługi 
Jego Królewskiej Mości w mieś- 
cie Londynie, w dwu Uniwersyte- 
tach Cambridge i Oxford oraz 
gdzie indziej ”... 

Kiedy w XIII wieku Saxo-Gram- 
maticus spisywał dzieje Amletha, 




























nieszczęśliwego królewicza duń- 
skiego, syna skrytobójczo zamor- 
dowanego Hornwendila, nie spo- 
dziewał się, że losy jego bohatera 
fascynować będą tysiące ludzi 
przez wiele wieków... Na pewno 
też nie myślał, że w kilkaset lat 
później na dwór Klaudiusza do 
zamku Kronborg zjeżdżać będą 
setki turystów, aby pooddychać 
przez moment atmosferą ponure- 
go zamczyska, gdzie kwitła miłość 
i zdrada, gdzie sztylet i trucizna 
były podstawą polityki. 


M zamek Kronborg równie 
okrutną historię i później. To 
z murów tego zamku wytaczano 
działa, by szczerzyły swe paszcze 
na przepływające cieśniną statki. 
Któż by ośmielił się nie zapłacić? 
Z pobieranych opłat żyło miasto, 
jego mieszkańcy, żył król Danii. 
Opłacały się wszystkie statki pły- 
nące ze Szwecji, Rosji, Prus i nieli- 
cznych portów polskich. Zachód 
potrzebował polskiego zboża, Da- 
nia bogaciła się na tranzycie. 
Silna forteca stała niewzrusze- 
nie i panowała nad przesmykiem. 
Nie przepuściła na zachód pol- 
skiej flotylii kaperskiej wiozącej 
listy do Henryka Walezego. Polała 
się polska krew na dziedzińcu za- 
mku Kronborg, zamku, który 
wzniósł wnuk Kazimierza Wielkie- 
go, Eryk Pomorski, król Danii. Po- 
lityka nie zna sentymentów... 


królewskie 


BŚ można niekiedy usłyszeć 
tu polską mowę, gdy jakaś 
wycieczka zajrzy na dziedziniec 
i pokoje zamkowe. Wsparci o ka- 
mienną cembrowinę studni słu- 
chają turyści słów przewodnika. 
Pójdą za nim do Komnat Króla 
i Królowej, w Sali Rycerskiej wytę- 
żą swą wyobraźnię, aby przez mo- 


złotem 


ment choć ujrzeć, jak gołe belki 
sufitu z pomorskich jodeł skrywał 
niegdyś jedwabny baldachim, jak 
ściany komnat i izb przystrajały 
gobeliny, 
zbiór (43 gobeliny z postaciami 
królów duńskich) rozproszył się 
po pożarze w 1629 roku. 

Właśnie w Sali Rycerskiej, pod 
jedwabnym baldachimem, wśród 
ścian obwieszonych tłoczonymi 
skórami 
przed Fryderykiem II trupa Willia- 
ma Szekspira, herbowego rycerza 
i dżentelmena, którego dewiza 
herbowa brzmiała 
droit” (nie bez prawa). 

| właśnie tam, pod wpływem 


go cztordziestą rocznicę obchodziliśmy tago 
lata? Tomek chwilę milczał, a potom powtó* 
rzył swoje cowakacyjne „za krótko” i jakby 
zmieniając temat dodał: byłom niedawno 
pod Pałacem Blanka, tam gdzia zginął Baczy- 
ński; wiesz, tam cząsto są świeżo kwiaty. 
W milczeniu sięgnąłam na półką po mały 
tomik: 

„Nie wstydź się miłowania, tworzonia, 
dorastania; w żelaznej żądzy twojej ona jost 
płomień nieba, co sztabęą tak rozgrzewa, że 
kując niepokojem przemienisz w wieżę pra- 
gnień, do której czyn się nagnie.” 

To jego? - zapytał/Tomek. Trudne. Ale kilka 
wierszy lubię, | rozumiem. Żyję za krótko, 
żeby rozumieć wszystko. — Jeszcze długo 
będziesz miał do tego prawo — przerwałem 
mu. — Ale on żył tragicznie za krótko — dodał 
Tomek, jakby nie słysząc tego, co do niego 
powiedziałem. A po chwili już go nie było 
w pokoju. Popędził gdzieś w sobie tylko wia- 
domej sprawie, która z pewnością ani z Sze- 
kspirem, ani z Baczyńskim nie miała nic 
wspólnego. Popędził, zostawiwszy przy mnie 
swoją chwilową powagę. Na pewno chwi- 
lową. 


„Otoś mały, a taki sam sobie jesteś rodzic, 
że z głosu nawet — ptakiem i anioł nawet 
w głodzie. Jeno lotom nie wzbraniaj, ogniom 
jeno daj imię, czas cię wtedy nie minie moż- 
ności przerastania...”" 


Sam już dokończyłem dla siebie poetycki 
cytat. Trudno, Trudne dorastanie, przerasta- 
nie samego siobio,.. Za krótko, za krótko trwa 
przeznaczony nań czas, 

Szokspir żył piąćdziosiąt dwa lata. Za krót- 
ko? Kanon jego dzieł obejmuje trzydzieści 
siodom sztuk dramatycznych. Co rok sztuka, 
gdyby zaczął pisać jako piątnastolatok, sztuka 
zawiorająca cząsto wielo lat angielskiaj histo- 
rli. Zmarły niedawno amerykański pisarz Tru- 
man Capote materiały do swej najgłośniej- 
szej książki, opisującej przypadkowe morder- 
stwo, które rozegrało się pownie w kilka kwa- 
dransów, zbierał szość lat, zgromadziwszy do 
niej szość tysiący stron zapisków, Za długo? 
Lecz choć debiutował rzeczywiście jako szes- 
nastolatek, po owej powieści zatytułowanej 
„Z zimną krwią” nic również ważkiego już nie 
napisał. 

Za krótko? Za długo? Nie potrzeba przywo- 
ływać teorii względności, by stwierdzić, że 
upływający czas mierzymy różnie. Nie mie- 
rzymy, tworzymy jego trwanie, przeciwdzia- 
łamy jego przemijaniu, jego bezwartościo- 
wemu przemijaniu. 

Wakacje mogłyby trwać dużo dłużej... To 
co w nich liczyło się naprawdę, będzie trwało 
dłużej. Jak długo? To zależy od nas i od 
prawdziwej wartości minionego letniego cza- 
su. Smak zjedzonych lodów znika prędko, 
smak prawdziwej przygody nie. Przypadko- 
we spotkanie znika w zapomnieniu, wynie- 


siona z wakacji przyjaźń ma szanse długiego 
przetrwania. 

Miałem i ja z Wami kilka spotkań tego lata. 
Kutno, Szczecin, Knurów, Siemiątkowo, Ja- 
sło, Kędzierzyn, Zamość, Łomża, Barlinek... 
To już nie tylko punkty na mapie, ale miejsca, | 
które przez czyjąś obeoność znaczą więcej. | 
Jak długo będą znaczyć — zobaczymy. Ana- | 
sze wtorkowe spotkania przypadną w tym | 
roku szkolnym co dwa tygodnie. Dwatygod- 
nie - czy to za długo, by o sobie pamiętać? czy j 
za rzadko, by sią zaprzyjaźnić? Zobaczymy. | 

Za kilkanaście dni pożegnamy ostatecznie | 
tegoroczne lato. Trwało za krótko? A czy 
jesień nie może go pod wieloma względami 
zastąpić? Zależy to od nas, nie od niej. 

A ja lato tak naprawdę żegnałem w jakieś 
sierpniowe popołudnie w szczecińskim par- 
ku, którego widok utrwalił się tak w moim 
notesie: w drzewach jesieni usypia nadzieja, 
zieleń jej żółknie, w zazdrość się zamienia, że 
aż do wiosny żegna się ze światem,a blaszki 
złota lśnią w słońca promieniach, które że- 
gnają ostatni dzień lata... 

Ale my się nie żegnamy. Nie musimy cze- 
kać do wiosny. Spotkamy się w pierwszy” 
wtorek jesieni... 

















których 


występowała 


„Non sans 


podania Saxo-Grammaticusa, 
pod urokiem ciężkich murów za- 
mku powstał „Hamiet”: 
... Dworaka, wodza, mędrca ton, 
miecz, umysł; 
Kwiat oczekiwań potężnego 
- państwa, 
Wzor ukształcenia, zwierciadło 
a poloru, 
Cel zwracającej się uwagi 
świata... 
Nadal ku niemu zwraca się 
uwaga świata, ale jakże inny jest 
ten świat wieku XX. 
MIROSŁAW KIELAK 
Fot. autora 





Dziedziniec zamkowy widział niejed- 
ną historię 


Naa 
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Warszawa, dn. 01.09.84 r 


Naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego 


Rozkaz Specjalny 


Druhny i druhowie! 
Zuchy, harcerze i instruktorzy! 


Przed nami 
nowy rok 
harcerskiej służby 


Pierwszego września tego roku 
przypada 45 rocznica wybuchu najo- 
krutniejszej zwojen. Wojny, która po- 
chłonęła miliony istnień ludzkich, 
która zaczęła się od napaści na Pol- 
skę. Wysoką cenę zapłacił nasz naród 
za prawo do życia w niepodległej 
ojczyźnie, za prawo do życia w poko- 
ju. Warto teraz—w obliczu rosnącego 
zagrożenia wojną nuklearną, kompli- 
kującej się sytuacji międzynarodo- 
wej, wrócić myślą do tamtych lat, 
w których dzień 1 września dźwię- 
kiem szkolnego dzwonka nie wzywał 
uczniów na lekcje, a podjęcie nauki. 
w szkole polskiej groziło śmiercią. 

Dziś na swiecie wciąż są miejsca, 
gdzie zamiast szkolnego dzwonka 
dzieci słyszą świst kul, dzieci, które 
żyjąc w głodzie i chłodzie z niepoko- 
jem oczekują jutra. Powróćmy więc 
w dniach harcerskiego startu dotam- 
tych tragicznych lat, odnajdźmy na 
mapie świata te miejsca, gdzie nie 
ma dziś spokojnego nieba, aby 
uświadomić sobie raz jeszcze, że po- 
kój — najwyższe dobro ludzkości— nie 
jest dany nikomu raz na zawsze, że 
o pokój trzeba walczyć. 


Druhny i druhowie! 

Bieżący rok harcerski jest rokiem 
VIII Zjazdu naszego związku. Niech 
częściej niż zwykle w tym roku naszej 
działalności towarzyszą refleksje nad 
ideałami harcerskiej pracy, rolą 
i miejscem harcerstwa w życiu naszej 
ojczyzny, naszego społeczeństwa. 

Pełniąc harcerską służbę — szcze- 
gólnie w roku VIII Zjazdu ZHP, powin- 
niśmy wszyscy umacniać jedność 
naszego związku, która pomoże roz- 
wiązać wiele istniejących  pro- 
blemów.._ 

Wierzę, że sumiennie wypełniać 
będziecie wasze obowiązki nie tylko 
w dniach harcerskiego startu, ale 

i w ciągu całego roku. 

Życzę wszystkim satysfakcji i suk- 
cesów w pełnieniu służby w szere- 
gach Związku Harcerstwa Polskiego. 


Czuwaj 


RYSZARD WOSIŃSKI hm PL 


Naj, 


naj, 








naj... 








(PAI). Najstarszy most, który zachował 
się do dziś, znajduje się w Turcji. Zbudo- 
wano go ok. 850 roku p.n.e. 


Najstarszy chleb znaleziono podczas 
wykopalisk w pobliżu szwajcarskiego 
miasta Orlund. Zachowane w glinianym 
piecu kawałki chleba mają zdaniem uczo- 
nych ponad 1400 lat. 


Najstarsze kamienie znajdują się 
w Grenlandii. Wiek niektórych skał grani- 
towych badacze oceniają na 3980 min lat. 


Najstarszy wyrób ze szkła przechowy- 
wany jest w jednym z londyńskich muze- 
ów. Są to korale mające 5500 lat.Znalazł 
je angielski archeolog F. Peary. 


Najdłuższe zdanie można ułożyć w języ- 
ku niemieckim. Niedawno Szwajcar U. 
Blaser ułożył zdanie poprawne gramaty- 
Kae i stylistycznie składające się z 4284 
słów. 


Najwyższy na świecie dom mieszkalny 
zaprojektował amerykański architekt Har- 
ry Weese. Drapacz chmur ma mieć 210 
pięter i 800 m wysokości. 


Najdłuższy stół drewniany wykonano 
na zamówienie władz bawarskiego mias- 
teczka Bad-Steben (RFN). Unikalne dzieło 
stolarskie o długości 777 m ustawiono 
wzdłuż głównej ulicy miasteczka, które 
w tym roku obchodzi 150-lecie swojego 
istnienia. 





Pewnego 
razu... 








Według kontraktu zawartego między 
Aleksandrem Dumasem i dyrektorem pa- 
ryskiego teatru-variete, pisarz miał otrzy- 
mywać tysiąc franków honorarium za każ- 
dym razem, gdy jego sztuka da po dwu- 
dziestym przedstawieniu dochód powy- 
żej 60 tysięcy franków. Ponieważ sztuki 
cieszyły się powodzeniem i warunki kon- 
traktu były spełniane, Dumas poszedł do 
teatru po należność w przerwie po pierw- 
szym akcie 25 przedstawienia. 

Dyrektor wymigiwał się jednak od pła- 
cenia i stwierdził, że zysk nie osiągnął 
jeszcze umówionej sumy. Dla większego 
wrażenia wymienił całkiem zresztą zmy- 
śloną sumę 59 997 fr. - 

Dumas milcząc wyszedł i za parę minut 
wrócił, pokazując dyrektorowi świeżo ku- 
piony bilet wstępu. 

— Dałem zań pięć franków — rzekł — 
Teraz mam nadzieję, że skoro zysk wy- 
niósł 60 002 franki, nie będzie pan twier- 
dzić, jakoby warunki kontraktu nie były 
spełnione... 

Aleksander Dumas, syn (28.07.1824— 
27.11.1895) — pisarz i dramaturg francu- 

-ski, debiutował w 1845 r. jako poeta. 
W 1846 r. wydał powieść „Przygody czte- 
rech kobiet i jednej papugi”, w 1848 r. 
„Damę kameliową”. Napisał szereg po- 
wieści obyczajowych. Po sukcesie „Damy 
Kameliowej” poświęcił się dramaturgii. 
Pisał komedie „z tezą”, w których ukazy- 
wał rozkład kultury i moralności Francji 
w czasach Il Cesarstwa. 
(kg) 


LASEROWY 
SINGEL-WIDEO. 


ZSRR (PA!). W Instytucie Fizyki AN Ło- 
tewskiej SRR powstają płyty gramofono- 
we bez rowków. Odtwarzanie i nagrywa- 
nie odbywa się za pomocą promienia 
lasera. Na „singlu”-o średnicy 12 cm 
można rejestrować nie tylko dźwięk, ale 
i kolorowy obraz. : 








z prof. HALSZKĄ OSMÓLSKĄ 
rozmawia 
Sławomir W. Malinowski 


© Gdy myślimy o dinozaurach, wyobraźnia 
kreśli nam przed oczyma olbrzymie, mocarne 
stworzenia, nie mające sobie równych w historii 
życia na Ziemi. Ale czy tak wyglądały w istocie? 


— Małe sprostowanie: nie wszystkie były 
ogromne. To mniemanie powszechne, ale nie- 
stety błędne. Oczywiście, wśród dinozaurów by- 
ły największe zwierzęta lądowe, jakie kiedyko|- 
wiek istniały na naszej planecie, ot, chociażby 
zauropody, czworonożne, roślinożerne gady 
o słoniowatych kończynach, długim ogonie 
i szyi, ale bardzo małej czaszce, Obecnie szacuje 
się, że zauropody ważyły od 20 do 30 ton. Kiedyś 
uważano, iż były znacznie cięższe, że ich waga 
dochodziła do 90 ton. Po skrupulatnych bada- 
niach okazało się jednak, że tak ciężkie zwierzęta 
nie byłyby zdolne do poruszania się na lądzie. Po 
prostu ich kości nie uniosłyby takiego ciężaru. 
Natomiast najmniejsze znane nam dinozaury, na 
przykład Compsognathus, wielkością dorówny- 
wały indykowi i ważyły około 10 kilogramów. 
Znoszone przez dinozaury jaja miały kilkanaście 
centymetrów długości, a „pisklęta”, które się 
z nich wylęgały, nie były większe od myszy. 


" 

© Nasi naukowcy prowadzili badania wyłą- 
cznie na pustyni Gobi. Dały one znakomite wyni- 
ki, przynoszące niebywały splendor naszej 
nauce... 


— Może zabrzmi to paradoksalnie, ale do suk- 
cesów można zaliczyć już sam fakt znalezienia 
przez nas tych skamieniałości. Kiedyś, gdy bę- 
dzie — miejmy nadzieję — zorganizowane w Pol- 
sce muzeum przyrodnicze, zaprezentujemy je 
społeczeństwu. Nie chcę używać górnolotnych 
słów, ale jesteśmy jednym z niewielu krajów 
europejskich posiadających tak bogaty zbiór 
tych eksponatów. Poza tym wspolna praca doc. 
Teresy Maryańskiej z Muzeum Ziemi PAN i moja 
pozwoliła wyjaśnić dotychczas nieznane pokre- 
wieństwa dinozaurów grubogłowych z innymi 
gadami. Nie bez znaczenia jest również skorygo- 
wanie przez nas pewnych, funkcjonujących 
w paleobiologii poglądów związanych z dino- 
zaurami kaczodziobymi. Do niedawna uważano, 
że były one wyłącznie zwierzętami dwunożnymi. 
My natomiast, na podstawie zebranych materia- 


Jako pierwsza w Polsce ijedna 
z nielicznych na świecie pro- 
wadzi badania paleofizjologi- 
czne. Do swych najważniej- 
szych osiągnięć naukowych 
zalicza prace nad interpretacją 
niektórych struktur szkieletów 
dinozaurów, pozwalającą 
określić ich znaczenie w proce- 
sach fizjologicznych tych ga- 
dów. Prof. HALSZKA OSMÓL- 
SKA urodziła się 15 września 
1930 roku w Poznaniu. Jest ab- 
solwentką Wydziału Biologii 
i Nauk o Ziemi Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza oraz 
Wydzału Geologii Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Tytuł do- 
ktora otrzymała w 1962 roku, 
profesora zaś w roku 1982. Pro- 
wadziła badania w Mongolii, 
Wielkiej Brytanii, Republice Fe- 
deralnej Niemiec. Opublikowa- 
ła około 30 prac naukowych 
w kraju i za granicą. Kieruje 
Zakładem Paleobiologii Pol- 
skiej Akademii Nauk w War- 
szawie 


łów udowodniłyśmy, iż gady te były również 
doskonale przystosowane do poruszania się na 
czterech kończynach w pewnych szczególnych 
sytuacjach życiowych. 


© Przed chwilą pokazywała mi pani zdjęcie 
zrobione podczas wyprawy na pustynię Gobi 
w 1971 roku. Jedno z nich przedstawiało szkiele- 
ty dinozaurów, które śmierć zaskoczyła podczas 
walki. Fascynujące znalezisko... 


— .. i jedyne w swoim rodzaju na świecie! 
Powiedział pan, że zginęły podczas walki. Chyba 
tak, bo wskazuje na to ułożenie szkieletów, ale 
w stu procentach nie można tego potwierdzić. Za 








taką hipotezą przemawia jednak pewien istotny 
szczegół. Mianowicie to, że tylna łapa małego, 
dochodzącego do 1,5 metra długości dinozaura 
drapieżnego Velociraptora, była głęboko wbita 
w brzuch roślinożernego Protoceratopsa. 


© Są tacy, którzy zazdroszczą naukowcom, 
w tym także i pani, wyjazdów na wyprawy 
badawcze, bo to i egzotyczne kraje, i ciekawi 
ludzie, i przygody... 


- i ciężka praca, powinien pan dodać, bo 
nikt nie jeżdzi tam na urlop! Na pustyni Gobi 
pracowaliśmy dopóty, dopoki było jasno. Tylko 
w południe musieliśmy przerywać na pewien 


W takich oto skrzy- 
niach transportowa- 
no do Polski znale- 
zione na pustyni Go- 
bi szczątki dino- 
zaurów 


> 


Trafiały się i takie 
okazy. Najpierw 
trzeba było odsłonić 
szkielet, później po- 
ciąć na bloki skały 
zawierające szcząt- 
ki, poukładać je 
w skrzyniach i wy- 
słać do kraju. Dopie- 
ro tutaj rozpoczyna- 
ła się praca nad 
opracowywaniem 
i rekonstrukcją 
szkieletu. Trwało to 
około 4 lat. 

Fot. W. Skarżyński 


czas zajęcia, po prostu dlatego, że temperatura 
dochodziła do 40 stopni. A tam ani skrawka 
cienia. Poza tym piasek, ten wszędobylski piasek, 
którego pełno mieliśmy za  kołnierzami, 
w ustach, włosach, dostawał się do jedżenia 
i napojów. Ale to jeszcze nie wszystko. Poszuki- 
wania dużych dinozaurów nie były zbyt trudne. 
Najgorzej było w przypadku szczątków małych 
ssaków i jaszczurek. Ich czaszki zachowały się 
wyłącznie w grudkach stwardniałego piaskowca. 
A takich skalnych konkrecji leży tam tysiące. 
W każdej z nich mogła znajdować się cenna dla 
paleontologa skamieniałość. By żadnej nie prze- 
oczyć, trzeba było wszystkie po kolei dokładnie 
obejrzeć. Wobec tego kolana obwiązywało się 
ochraniaczami i przez wiele godzin dziennie peł- 
zało na czworakach, biorąc do ręki i oglądając 
każdy kawałek skały. Pół biedy, jeżeli ktoś coś 
znalazł. Ale zdarzało się i tak, że pięć, sześć osób 
czołgało się z nosem przy ziemi przez cały dzień 
i nie znalazło nic. To bardzo źle wpływało na 
samopoczucie! 


© Polscy naukowcy w różnych częściach 
świata badają różne rzeczy, ale dlaczego zajęli 
się akurat szukaniem szczątków dinozaurów, 
gadów żyjących przed milionami lat, nie związa- 
nych bezpośrednio z historią naszego kraju 
i z naszym terenem? 





FPP. 2% >. | 
Ś.= 





W dolinie, pod prażącym niemiłosiernie słon- 
cem pustyni Gobi, w pobliżu skalnych ścian 
czerwonego piaskowca, swe namioty rozbili 
uczestnicy polskiej ekspedycji 





Proszę pana, dinozaury przez ponad 130 
milionów lat były zwierzętami panującymi na 
lądach naszej planety. Przed 60 milionami lat, 
a więc około 59 milionów lat przed tym zanim 
pojawił się pierwszy człowiek, nagle, z niewyjaś: 
nionych dotąd przyczyn wymarły. Podobnie jak 
my — ludzie, były kręgowcami. Oznacza to, że 
pomimo licznych i wyraźnych różnic łączą nas 
także znaczne podobieństwa. Ułatwiają nam one 
zrozumienie i wyjaśnienie ewolucji dinozaurów, 





sposobu reagowania na zmiany zachodzące 
przed milionami lat w otaczającym je świecie. 
Może dokładne poznanie dinozaurów pozwoli 
nam wyświetlić zagadkę ich wymarcia? 


© To wyszystko prawda, ale do czego jest 
nam to potrzebne? 


— No cóż, myślę, że przyczyny wymarcia tak 
dobrze przystosowanych do warunków swego 
środowiska zwierząt jak dinozaury powinny inte- 
resować przedstawicieli naszego gatunku. 
Z tym, że oczywiście można powiedzieć, iż bada- 
nia dinozaurów nie mają wielkiego praktycznego 
znaczenia dla współczesnych, nie przyniosą nam 
ani naszym dzieciom korzyści materialnych. Ale 
człowiek jest już taką dziwną istotą, która w swo- 
jej naturze ma ciekawość i niepowstrzymaną 
chęć jej zaspokojenia. Do niedawna mogliśmy 
oglądać dinozaury tylko na obrazkach. Ekspedy- 
cje na Gobi stworzyły możliwości nie tylko po- 
szerzenia wiadomości o tych zwierzętach, ale 
także pokazania ich społeczeństwu. Bo co innego 
zobaczyć fotografię, a co innego stanąć przed 
ogromnym szkieletem dinozaura czy przed ma- 
leńką czaszeczką ssaka i powiedzieć: proszę, tak 
WYSdEII nasi bliscy krewniacy 60 milionów lat 

emu... 


Warszawa, maj 1984 r. 


Operacja „Bieszczady 40” rok ostatni. Podsumo- 
wania. Zastanawianie się nad przyszłością harcerzy 


na zielonych połoninach. 
harcerze i instruktorzy, ale 


Podsumowują nie tylko 
też i ludzie stąd. A wśród 


nich inżynier Henryk Wojnar, osoba ze wszech miar 
kompetentna. Rozmawiamy wszak z naczelnikiem 


gminy Lutowiska, jednej z 


największych w Polsce — 


4755 km? — wystarczająco wielkiej, by pomieścić na 
swym terenie aż 6 harcerskich stanic. 


O d razu wyjaśnijmy, że naczel- 

nik jest za. Za harcerzami 
(„takich obozów jak nasze stanice ży: 
czyłbym sobie mieć jeszcze więcej na 
terenie gminy...”), za ich dalszym tutaj 
pobytem („harcerze wrośli w tę zie: 
mię, zżyliśmy się z nimi, tęsknilibyś- 
my, gdyby ich nie było, ale zapewne 
będą i nasza współpraca układać się 
będzie równie dobrze jak dotych: 
czas''). | zapewnia, że wszyscy rolnicy, 
ludzie lasu, pracownicy szkół zbior- 
czych i urzędu gminy, którzy mieli ztą 
młodzieżą bezpośredni kontakt, bez- 
sprzecznie stwierdzą, że harcerze dużo 
im pomogli. Nie ma się co przejmo- 
wać tymi, którzy mają za złe, że środo- 
wisko wskutek obecności harcerskiej 
młodzieży traci na zaopatrzeniu. 
Zwykła nieprawda. Harcerze wszak 
mają zaopatrzenie centralne, a przy- 
działy dla Bieszczad są mniejsze właś- 
nie po sezonie turystycznym. Inna 
rzecz, że trochę napsuła tu ludziom 


krwi niegdysiejsza nieudolna propa- 
ganda, nazywająca harcerzy „odnowi- 
cielami tej ziemi”. Spora przesada, 
a tego tutejsi nie lubią 


— No więc pomówmy teraz o na- 
szych sześciu stanicach, o tym, co każ- 
da znich pozostawiła tu po sobie po 11 
latach trwania Operacji — naczelnik 
lubi konkrety. — Kielecka zrobiła nie- 
mało dla Bieszczadzkiego Parku Naro- 
dowego, wyznaczając i naprawiając 
szlaki turystyczne, oczyszczając góry 
z odpadów pozostawianych przez tu 
rystów, pracując jako straż ochrony 
przyrody, budując dwa parkingi w re- 
jonie wejść do Parku, Katowicka za- 
służyła się dla gospodarstwa rolnego 
IGLOOPOL i dla rolników w Dwernicz- 
ku. Harcerze wykonali sporo prac gos- 
podarczych z zakresu gospodarki ko- 
munalnej i przy remontach szkół. 
Łódzka zbierała runo leśne, a otrzyma- 
ne zań pieniądze przeznaczyła na fun- 





dusz rozwoju Bieszczad, przyczyniła 
się też w dużej mierze do powstania 
dróg dojazdowych na Caryńskiem, 
winni są jej wdzięczność pracownicy 
PGR i SKR w Czarnej. Białostocka pra- 
cowała na rzecz nadleśnictwa Stupo- 
siany, prowadzone zaś od lat przez 
krakowską badania naukowe są rów- 
nież pewną formą pracy na rzecz re- 
gionu. Gdańsko-elbląska najpierw za- 
jęła się lasami państwowymi, odna- 
wianiem szkółek leśnych, potem re- 
montami szkół i innymi pracami na 
rzecz gminy. Chłopcy z tej stanicy wy- 
budowali w Nasicznem ogródek jor- 
danowski dla dzieci, niejedną godzinę 
poświęcili na budowę Ośrodka Kultu- 
ry oraz remizy w Lutowiskach, a także 
na remont basenu przeciwpożarowe- 
go. Awszystkie 6 stanic, kiedy tylko za- 
istniała potrzeba, organizowały na 
wsiach zielone przedszkola. 


Po tym bilansie nietrudno uwierzyć, 
że naczelnik — a zapewne nie on jeden 
— jest i sercem, i rozumem „za”. 


przepięknie położonej stanicy 

elbląskiej żyje sobie aż 140 
osób: 5 drużyn śródrocznych i jedna 
„zlepkowa”. Rano oczywiście pracują 
dla środowiska (co robią? patrz wy- 
żej), po południu zaś uczestniczą w za- 
jęciach zespołów — muzycznego, plas- 
tycznego, turystycznego i sporto- 
wego. 


Drużyna żeńska im. J. Porazińskiej 
ze Studium Wychowania Przedszko|- 


nego w Elblągu narodziła sią w ubio- 
głym roku właśnio tutaj, w Bioszcza 
dach, w Nasicznom. W każdym razio tu 


powstał joj dziosiącioosobowy trzon 
Dziawczyny zrobiły  Bioszczadom 
w ciągu roku taką roklamą, żo znalazła 
sią druga dziosiątka chątnych. 


I to właśnio my, zwariowano za 


stąpy: „Józki”, „Jaśki” I „Franki”, roz 
śpiawano, zakochana w tym, co tu, 
nastawione na umilania I ułatwianie 
życia tutajszym dzieciakom. Codzien 
nie dwie z nas jadą do przedszkola 
w Lutowiskach, gdzie malujemy 


z dziećmi, pląsamy, uczymy je śpie: 
wać. A ponadto codziennie od 9.00 do 
14,00 prowadzimy „zielone przed 
szkole”, Przychodzi raz kilkoro, innym 
razem zaś kilkanaścioro dzieci: wszys- 
tko zależy od „frontu robót domo 
wych” - opowiada drużynowa, Kasia 
Lipińska. — Od razu mówią do nas 
druhno i są bardzo spragnione zaba- 
wy. Bo znają tylko robotę, a żadnych 
rozrywek. No więc, korzystając z wy- 
próbowanego w Elblągu wzoru, orga- 


"nizujemy im „Festyn Piegusa”. Zaba- 


wie przewodzi król Piegus. Oczywiście 
zawsze się taki znajdzie: z wielkimi lub 
licznymi autentycznymi  piegami. 
W wielu konkurencjach zdobywane są 
bilety „piegusy” — waluta obiegowa, 
za którą można następnie kupować 
w sklepiku książki, zabawki, słodycze. 
Bawią się, i to jeszcze jak, choć i tea- 
trzyk, i magnetofon przestały już być 
dla nich, jak kiedyś niesamowitym 
„cudem”. 


Hmstz PL, Antoni Lenart, ko- 
mendant stanicy i jego zastępczy- 
ni do spraw programowych, druhna 
Jolanta Lewandowska są w Bieszcza- 
dach już po raz piąty. 


- Za pierwszym razem sama chcia- 
łam sią sprawdzić, Czy podołam? 
A potom lata mijały, a ja nie wyobraża- 
lam sobio lopszej niż Bieszczady szko- 
ły doświadczoń I dla mnio, i dla moich 
dziewczyn zo Studium. Bo tu człowiek 
ociora sią o wiolki świat harcerski. 
Dziewczyny = dziąki kontaktom z inny- 
mi stanicami = mają świetną okazją do 
podpatrzonia i podsłuchania najlep 
szych, a potam mogą autentycznie za- 
błysnąć w swoim środowisku, I bły- 
szczĄ, 


Stanica przygotowuje karty do kro- 
niki Operacji, ma toż ambicją zrobienia 
kroniki osady Nasiczne, Dociekają 
wiąc harcerze skąd i dlaczego właśnie 
tu pojawiły sią poszczególne rodziny. 
Badają warunki życia w osadzie, zbie- 
rają dane o dzieciach, o wykształceniu, 
o więziach międzysąsiedzkich, 
o wspólnych i odmiennych zwycza- 
jach. 


A poza tym, w stanicy elbląskiej, 
podobnie jak i w pozostałych, trwa 
dyskusja: czy po zakończeniu Operacji 
harcerze mają tu wracać? Jeżeli tak, to 
w jaki sposób? Czy mają przyjeżdżać 
najlepsi? W nagrodę? Czy teź gorsi? 
Bo skoro taki tu wspaniały poligon 
doświadczalny, to właśnie oni powin- 
ni z niego skorzystać. Wszyscy są prze- 
konani, że służbę Bieszczadom utrzy- 
mać trzeba. Tylko że niełatwo znaleźć 
formułę obozu na wiele lat. A może by 
tak: w zależności od potrzeb, jednego 
roku będą tu przyjeżdżać drużyny spe- 
cjalnościowe, innego — turystyczne, 
jeszcze innego — Starszoharcerska Ak- 
cja Szkoleniowa. 


Podobne problemy roztrząsane są 
w sztabie. Pewnikiem jest jedynie to, 


że każdy z około 70 tysięcy harcerzy 
i instruktorów, którzy przewinęli się 
przez stanice w czasię trwania Opera- 
cji, przeszedł tu solidną szkołę, że bie- 
szczadzkie przetarcie pomogło im po- 
tom w życiu. Nie ma drużyny w Polsce, 
która by o Bieszczadach nie słyszała, 
ich legenda przyciąga jak magnes. 
Bioszczadników widać potem we 
wszystkich większych akcjach ZHP, jak 
przekazują innym nabyte wśród poło- 
nin umiejętności kierowania ludźmi, 
organizacji pracy, wędrowania po gó- 
rach, śpiewania. I to są trwałe wartoś- 
ci, które Bieszczady dały harcerstwu. 


Co zaś dało harcerstwo Bieszcza- 
dom? O tym juź było, Będzie teź na VIII 
Zjeździe ZHP, na którym przedstawio- 
na zostanie kronika Operacji. Ow- 
szem, zdarzało się w ciągu tych lat, że 
harcerze brali udział w chybionych in- 
westycjach. Ale czy ich należy za to 
winić? Nle oni przecież mieli w tej 
sprawie głos decydujący. A poza tym 
czyż można wysnuwać generalne 
wnioski z całej Operacji? W różnych 
stanicach było i jest różnie. | tak teź 
zapewne będzie. Wiadomo juź, że 
z obecnych ponad 20, na pewno po- 
zostanie 15 stanic. Wiadomo też, że 
zyskają one o wiele większą samo- 
dzielność. 


Tak więc Operacja się kończy, obec- 
ność i służba Bieszczadom pozostaje. 
A z jakim programem będą przyjeź- 
dżali harcerze w „swoje góry”, to już 
zależy od decyzji, które dopiero zapad- 
ną. Oby były pomyślne zarówno dla 
Bieszczad, jak i dla ZHP. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marcin Michalewicz 





Poza motocykla datuje się od chwili, kiedy niejaki Perreau 
przyczepił maszynę parową do roweru i zaczął poruszać się, nie 
pedałując. Prototyp został jednak szybko wyparty przezsilniki spalino- 
we, a motocykl stał się popularnym, użytkowym i rekreacyjnym 
pojazdem. Konstrukcja techniczna we wszystkich typach jest podob- 
na. Dlatego też przeciętny motocyklista zapytany o silnik gwiażdzisty, 
nie bardzo wie o co chodzi. 


Istnieje jednak motocykl, który ma wirujący pięciocylinderw gwiaż- 
dzistym układzie w kole przednim. Pomysł powstał w 1918 roku. 
Wpadło na niego trzech inżynierów z Monachium: Meixner, Gokkerell 
i Landgraf. W swoim prototypie, który od pierwszych liter nazwisk 
konstruktorskiego tria przyjął nazwę Megola, wbudowali do przednie- 
go koła motor, którego pięć cylindrów przypominało kształtem 
gwiazdę. 


Z powodu braku miejsca, a także możliwości technicznych kon- 
struktorzy zrezygnowali z przekładni, sprzęgła i hamulca koła przed- 
niego. Za to tylne koło wyposażone zostało w hamulec bębnowy. 
Posiadając 5 koni mechanicznych Megola osiągał upajającą w owych 
czasach prędkość 80 km/godz. Jedynie z zatrzymaniem był zawsze 
duży kłopot. Było to możliwe tylko wtedy, gdy wcześniej wyłączyło się 
silnik. : 


Świat dawno już zapomniał o płaskich i fascynujących Megolach 
z lat dwudziestych. Z 200 wyprodukowanych egzemplarzy zostało ich 
już zaledwie 10. Można je podziwiać jedynie w kilku muzeach (np. 
w Neckarsulm) lub u kolekcjonerów. Jeżeli chciałoby się zdobyć 
Megolę, to cena jej nigdy nie jest niższa od 20 tys. marek zachodnich. 
Jednak takiego rarytasu, jak ten oryginalny motocykl, nie sprzedaje 
się. Niewielu kolekcjonerów w Europie, którzy takie maszyny posiada- 
ją, troszczy się i pielęgnuje śmieszny pojazd jak skarb. 








(J.N.) 
Fot. „Hobby” 
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WSZYSCY POTRZEBUJEMY SUPERNANA 


— Często stawiano Pana w rzędzie z takimi artystami minionego 
pokolenia, jak James Cagney, Humphrey Bogart, Henry Fonda i Jean 
Gabin. Który z nich jest Panu najbliższy? 

— Szczerze mówiąc, właśnie wszystkich wymienionych cenię naj- 
bardziej... ale najbliższy mi jest Pierre Brasseur — mówi znany aktor 
francuski w wywiadzie, jakiego niedawno udzielił dziennikowi „Cor- 
riere della Sera”. 





— Czy świat ojca — znanego rzeźbiarza i matki malarki — miał na 
Pana silny wpływ? 

— Ojciec mój, dla którego zawsze żywiłem wielki podziw, przyjaźnił 
się z wieloma aktorami, często bywającymi w naszym domu; a zatem 
wcześnie wdychałem tę specyficzną aurę, jaka otacza artystów. Nie- 
stety rychło przekonałem się, że zupełnie nie mam talentu do rzeźby. 
Przez długi czas kusiło mnie, by zostać piłkarzem lub bokserem. Byłem 
pod urokiem Marcela Cerdana, długo trenowałem boks, a nawet 
parokrotnie wystąpiłem na ringu. 


— Czy role pisane specjalnie dla Pana, jak to się od lat dzieje, nie 
przeszkadzają Panu w tworzeniu nowych postaci, zmuszając do 
ciągłego grania samego siebie? 

— | tak, i nie. Jeżeli jutro przyniesie mi pani wspaniały scenariusz 
z nową sylwetką postaci — natychmiast biorę! Z tym wiążą się jednak 
dwie sprawy: albo czeka się na arcydzieło i kończy się na gniciu we 
własnej chałupie, albo też sugeruje się pewne pomysły innym i wy- 
chodzi z tego historyjka do przyjęcia. 


— Jak zareagował Pan na olbrzymi sukces, jakim było ogłoszenie 
Pana we Francji pierwszym aktorem młodego pokolenia? 

— Pierwszą rzeczą, jaką sobie powiedziałem, było: „To nie może 
potrwać!”. A więc rzuciłem się w wir pracy, robiąc pięć, sześć filmów 
rocznie. Teraz, kiedy minęło już 25 lat, kręcę o wiele mniej! 


— Od sześciu lat kręci Pan filmy wyłącznie komercyjne. 
— To prawda, ale prawdą jest również, że w przeszłości grałem 
i w filmach „zaangażowanych”, a zatem teraz nie poczuwam się do 


winy. Należy być „zaangażowanym”, kiedy się jest młodym — to 
obowiązek nowych rekrutów... Bawić będą się później. 


— Czemu naraża Pan życie w scenach akrobatycznych, które z fil- 
mu na film stają się coraz niebezpieczniejsze? 

— Zawsze kochałem sport i na szczęście jestem w doskonałej 
formie fizycznej. Życie szybko mija, a Pan Bóg czy Mahomet, obojętne 
kto, obdarzył mnie żelaznym zdrowiem i korzystam z tego; ryzyko 
sprawia mi niezmiernie intensywną przyjemność. Kiedy nadejdzie 
dzień, że będę się musiał ztego wycofać, będzie mi brakowało czegoś 
zasadniczego. 


— Część publiczności widzi w Panu symbol supermana — co dla 
Pana znaczy to słowo? 

— Wszyscy potrzebujemy supermana! Kiedy byłem mały, potrze- 
bowałem do marzeń Gary Coopera. Przynosi to pociechę... ale nawet 
supermani mają swoje słabe punkty. 


— Jakie są Pańskie? 

— To jest właśnie pytanie, na które nie odpowiem. Jak wszyscy, 
mam swoje słabe strony... czasem jestem leniwy, ale otrząsam się 
z tego — należy działać, walczyć. 


— Czy zagrałby Pan dzisiaj rolę człowieka przegranego, mężczyzny 
delikatnego, romantycznego? 

— Sprawiłoby mi to przyjemność, lecz wiem, że publiczność byłaby 
rozczarowana. 


— Do jakich wartości ogólnoludzkich przywiązuje Pan największe 
znaczenie? EO 

— Na pierwszym miejscu stawiam szlachetność. Należy troszczyć 
się o innych, zwłaszcza kiedy życie hojnie nas obdarza... i nie mam tu 
na myśli jedynie hojności w sensie materialnym — szlachetność serca 
jest dla mnie sprawą zasadniczą. 


Opr. M. JASTRZĘBIEC (Interpress) 





Nie, nie odpowiem 
dek, chociaż ów nigdy nie za 
szkodzi i o kulturze człowieka 
świadczy. Odpowiedź na to py 
tanie będzie odpowiedzią na 
dramatyczny list pewnej... no 
powiedzmy Małgorzaty, która 
pisze, że jest w rozpaczy, bo 
„człowiek chciałby jako tako 
wyglądać, mieć się w co ubrać, 
a moich rodziców nie stać na 
ciągłe kupowanie w komisach 
i peweksie. Mama powiedziała, 
że na więcej niż na jeden nowy 
ciuch miesięcznie nie mam co 
liczyć, bo wszystko jest takie 
drogie.” 


porzą 


Hm, wiele z Was pewnie się 
oburzy, bo o jednym nowym 
ciuchu miesięcznie może tylko 
marzyć, ale nie będzie to obu 
rzenie słuszne. Mnie Małgorza 
ty jest serdecznie żal. Bo widać 
z jej listu, że pojęcia nie ma 
o ubieraniu się, o elegancji 
Wyobrażam sobie, że jej szafa 
jest kłębowiskiem różnych rze- 
czy, z których jedna do drugiej 
nie pasuje i ona, biedaczka, rze- 
czywiście nie jest się w stanie 
sensownie ubrać. A przecież 
rzecz nie w ilości posiadanych 
ciuchów, ale ich wzajemnym 
zgraniu ze sobą. Mając kilka 
sztuk odzieży, można być ubra- 
ną dobrze i elegancko. Jakie to 
powinny być rzeczy? Co nasto- 
latka w szafie mieć powinna? 


Otóż tzw. zestaw podstawo- 
wy, baza ubraniowa młodej 
osoby płci żeńskiej na sezon 
jesienno-zimowy (bo taki ma- 
my przed sobą) wcale nie jest 
ilościowo wygórowana. 2 
spódnice, para spodni, 3 bluzki, 
1 pulowerek zakładany przez 
głowę, 1 sweter rozpinany, cie- 
pła kurtka, czapka, szalik, ręka- 
wiczki, kozaczki, półbuty lub 
grubsze mokasyny, jakieś lżej- 
sze zakryte pantofelki i torebka 
do przewieszenia przez ramię: 
zupełnie wystarczą, żeby moż- 
na się ubrać całkiem różnorod- 
nie na różne okazje (każdą 
z tych rzeczy nosi się dłużej niż 
1 sezon). Z tym, że nie mogą to 
być rzeczy jakieś tam, ale prze- 
myślane w fasonie i kolorysty- 
ce. Z dwóch spódniczek jedna 
powinna być granatowa, aby 
nadawała się również na uro- 
czystości szkolne, druga—w ko- 
lorze, do którego inne kolory 
pasują (np. brązowa, ciemno- 
szara, ciemnozielona). Raczej 
gładka. Jeśli bowiem wzorzys- 
ta (krata, paski), to trzeba bę- 
dzie odrzucić wzorzyste bluzki, 
a chociaż jedną taką mieć by się 
przecież chciało. Spodnie zde- 
cydowanie powinny być gład- 
kie i ciemne (granatowe, brązo- 
we, ciemnoszare). Z trzech blu- 
zekdwie powinny być o fasonie 
Sportowym, trzecia — bardziej 
ozdobna. Jedna z nich — biała 
(szkoła!). Kolor  pulowerka 
i swetra należy tak dobrać, aby 
każdy z nich pasował do wszys- 
tkich spódnic (i spodni) oraz do 
wszystkich bluzek. To samo 
z kolorem obuwia i torebki. Po- 
szaleć można z czapką, szali- 
kiem i rękawiczkami — może to 
być akcent kolorystycznie na- 
wet bardzo zwariowany. 


DOM MODY 
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stać, można do niego dorzuci 
to i owo le szale: w tym 
względzie naprawdę nie ma 
potrzeby. A więc przydać się 
może jeszcze jedna spódnica 
taka bardziej świąteczno-wizy 


towo-prywatkowa, a do niej ja 
kaś fantazyjna w fasonie bluzka 
i pulowerek o ażurowym ście 
gu; jak ktoś lubi chodzi 
w spodniach, to drugie spodnie 
kolorystyc 


od tamtych, ale tak dobi 
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żeby posiadane bluzki i 
do nich pasowały 
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ewentualnie jeszcze | J 
kaś bluzka, może cała sukienka 
i - to właściwie już naprawdę 
dosyć. Wszystko co ponadto 
zwłaszcza kupowane bez zasta- 
nowienia się, czy pasuje przy 
najmniej do większości już po 
siadanych rzeczy, będzie tylko 





zwykłym zagracaniem szafy 
| zbędnym wyrzucaniem pie 
niędzy, bo ciuc hy, te gotowe 
są rzeczywiście drogie 

hyba, że ktoś sam bawi się 
w szycie (przynajmniej tych 


najprostszych rzeczy, np. mar 


szczona spódnica) i dzierganie. 
Zwłaszcza umiejętność dzier: 
gania stwarza ogromne możli 
wości — każdą rzecz wydzierga 
ną można przecież po jakimś 
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ez wy zadziwiać otocze: 
nie s i strojami — nie ma 
innego wyjścia niż rękodzieło. 
0 jak zawsze. 


Do czego gorąco 
1amawiam. Bo przy nim, na 
wet wspomniane przez Małgo 


z takim rozrzewnięniem 





misy i peweksy, są tylko 
nędzną szmirą, nie mającą nic 
wspólnego z urokiem tej zaba 
wy, jaką jest bez 
ubieranie się. 
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RIUSZKA 


Czy wiecie, że 








MENU jest to nazwa karty z cenami dań i potraw w kawiarniach, 
barach i restauracjach. Przed laty natomiast był to spis potraw 
podawanych na wielkim przyjęciu, postawiony obok nakrycia każde 
go z biesiadników. Informował on również o kolejności serwowanych 
dań, każdy z uczestników mógł regulować sobie apetyt na najlepsze 
kąski. Po raz pierwszy kartonik ze spisem potraw pojawił się w roku 
1555, na wspaniałym bankiecie w Augsburgu. (dr) 





KSIĄŻKI Z BRAZU 


WIETNAM (PAP). Znane są książki pisane na glinianych płyt- 
kach, papirusie, bambusie. Okazało się, że w Wietnamie w XVII 
i XVIII wieku rozpowszechnione były też książki na arkuszach 
z brązu. Oczywiście, nie były one wydawane w „,masowych nakła- 
dach”. Miały przede wszystkim charakter pamiątek. Publikowano je 
w miastach i dużych gminach wiejskich, aby uwiecznić historię 
takiego czy innego regionu, zanotować pamiętne wydarzenia i ważne 
daty, opisać działalność miejscowych władców. 

Jedną z takich ,,publikacji” znaleziono ostatnio w wiosce Dong 
Lao, niedaleko wietnamskiej stolicy. Pokaźnych rozmiarów arkusze 
są złączone. W niezwykłej księdze, oprócz opisów ważnych wydarzeń 
z życia wsi, zamieszczono informacje o ziomkach, którzy wsławili się 
swymi czynami. W książce z Dong Lao zawarta jest np. opowieść 
o dowódcy, Nguyen Kong Thieu. 

Brązową księgę z Dong Lao przekazano do Państwowego Muzeum 
Historycznego, gdzie będzie przedmiotem badań naukowców, zawie- 
ra bowiem wiele interesującyh danych o zwyczajach, tradycjach 
i życiu Wietnamczyków. 
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Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki w Bytomiu, ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


OGŁASZA ZAPISY 


na rok szkolny 1984/85, na semestr zimowy, rozpoczynający 
naukę 1.09.1984 r. do Zasadniczej Szkoły Górniczej w następu- 
jących specjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— operator maszyn i urządzeń przeróbczych kopalin. 
Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc materialną oraz bezpłat- 
nie: ubranie szkolne, buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do 
zajęć praktycznych oraz pomoce szkolne i drugie śniadanie. 
Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do 
Zawodu. Warunkiem przyjęcia jestukończony 16 rok życia oraz 
ukończona co najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. Zapisy do 
Zasadniczej Szkoły Górniczej przyjmujemy do 15 września 
1984 r. 

Przy szkole istnieje 3-letnie Technikum Górnicze dla Pracują- 
cych, dla absolwentów Zasadniczej Szkoły Górniczej. 

(K-40) 
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DRUGIE OBLICZE 
MISJI APOLLO 


Zapewne nie ma wśród czytelników 
„Tomika” nikogo, kto nie słyszałby o pro- 
gramie Apollo, tym wspaniałym, uwień- 
czonym sukcesem przedsięwzięciu. Dziś 
z perspektywy piętnastu lat, nadal jest to 
najbardziej spektakularny sukces techni- 
ki. Był to pokaz możliwości homo sapiens, 
dowód na to, że jest on zdolny badać obce 
światy, nawet te odległe od Ziemi. Szkoda 
tylko, że niewielu z nas pamięta coś wię- 
cej niż nazwiska dwóch pierwszych sele- 
nonautów, a jeszcze mniej zdaje sobie 
sprawę z przeciwności losu, z jakimi mu- 
sieli borykać się naukowcy organizujący 
wyprawę. 


Pierwsze problemy zaczęły się już przy 
wyborze odpowiedniego wariantu tech- 
niczno-nawigacyjnego. Było ich kilkanaś- 
cie, a każdy miał inne zalety... i rzeczjasna 
wady. Problem był tym większy, że ewen- 
tualne błędy zemściłyby się na kosmo- 
nautach, którzy z dala od Ziemi niewiele 
mogliby zrobić, aby je wyeliminować. Na 
szczęście udało się z kilku wariantów 
stworzyć kompilację ich zalet, unikając 
przy tym większości wad. 


Teraz, gdy miano już gotową koncepcję 
wyprawy, zaczęto budować prototypy ra- 
kiety nośnej. Nie było to łatwe, ale korzys- 
tając z pomocy Wernera von Brauna — 
specjalisty w dziedzinie techniki rakieto- 
wej — udało się rozwiązać to zagadnienie 
bez większych kłopotów. Poważne pro- 
blemy zaczęły się przy testowaniu rakiety. 
Dwa pierwsze starty odbyły się normal- 
nie, bez żadnych przykrych niespodzia- 
nek. Były to jednak kilkunastominutowe 
przeloty suborbitalne. Wtedy postano- 
wiono wyekspediować w przestrzeń wo- 
kółziemską kabinę z trzema kosmonauta- 
mi. Niestety, podczas naziemnego trenin- 
gu trójki kosmonautów — na kilka tygodni 
przed planowanym lotem — stała się rzecz 
straszna. W wyniku iskrzenia instalacji 
elektrycznej w kabinie wybuchł pożar, 
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który w tlenowej atmosferze rozprzestrze- 
niał się tak gwałtownie, że zamknięci tam 
E. Write, V. Grissom i R. Choffee ponieśli 
śmierć. 


lch śmierć nie była jednak nadaremna. 
Baczniejszą uwagę zwrócono na bezpie- 
czeństwo załogi, co w przyszłości pozwo- 
liło na znaczne zmniejszenie ryzyka lotów 
pozaziemskich. 


Nie można także pominąć groźnego in- 
cydentu, jaki przydarzył się podczas misji 
„Apollo 7”. Otóż gdy kosmonauci krążyli 
wokół Ziemi, ośrodek kontroli lotu w Ho- 
uston pozbawiony został energii elektry- 
cznej. Łączność z Apollo utrzymano dzięki 
zapasowym źródłom energii, ale co prze- 
żywali technicy, bezsilnie patrząc na wy- 
gasłe ekrany pozostałych urządzeń, nie- 
trudno sobie wyobrazić. Gdyby wtedy coś 
się stało... 


A sama misja „Apollo 11”, jej też nie 
ominął złośliwy los. W ostatniej fazie lą- 
dowania odmówił posłuszeństwa kom- 
puter sterujący lądownikiem. A na domiar 
złego okazało się, że statek opuszcza się 
prosto do krateru usianego sporymi gła- 
zami. Na szczęście Armstrong przejął ste- 
ry i jakoś szczęśliwie wylądował. Ale za- 
pasów materiałów pędnych pozostało 
bardzo mało i wystarczyłby jeden mały 
błąd, aby doszło do katastrofy. 


Ostatnim z pechowej serii był „Apollo 
13". Tu jednak sprawa była o wiele groż- 
niejsza. W odległości 66 tys. km od Księ- 
życa nastąpił wybuch butli tlenowej, jed- 
nej z dwóch zasilających silnik główny 
członu macierzystego. Wskutek wybuchu 
zniszczony został silnik główny, przerwa- 
ny został dopływ prądu do wielu ważnych 
urządzeń, astronautom zaczęło brakować 
tlenu do oddychania i wody. Tylko szczę- 
śliwemu zbiegowi okoliczności mogą za- 
wdzięczać swój powrót na Ziemię. 


Tak więc sami widzicie jak wiele prze- 
ciwności czyhało na życie izdrowie śmiał- 


ków pragnących postawić stopę na na- 
szym naturalnym satelicie — Księżycu. 
Kosmos jest dla odważnych, jednak jak 
się okazuje sama odwaga nie wystarczy. 


| na koniec pewna refleksja. Już po 
podsumowaniu wyników wyprawy oka- 
zało się, że czysto naukowe rezultaty były 
mniejsze niż się spodziewano. Liczono, że 
dzięki wielu eksperymentom przeprowa- 
dzonym podczas wypraw, uzyskamy od- 
powiedź na pytanie w jaki sposób powstał 
nasz układ planetarny i jakie były jego 
dzieje, a nawet — w jaki sposób powstało 
życie na Ziemi. Tymczasem nadal nie wie- 
my w jaki sposób powstał Księżyc i choć 
zdobyliśmy go, hipotezy wysuwane przed 
jego zdobyciem wciąż nie zostały obalone 
czy potwierdzone... 


Bast Algerib Elbereth 
członek MKKD „Kontakt”, PSMF 


WENUS — 
NIEMAGNETYCZNA 
PLANETA 


Wenus uważana była do niedawna za plane= 
tę bliźniaczo podobną do Ziemi - tylko znajdu- 
jącą się we wcześniejszym stadium ewolucji. 
W ostatnich latach radzieckie sondy między- 
planetarne z serii „,Wenus*” dostarczyły wielu 
nowych informacji o tej planecie. Uzyskano 
nowe dane o strukturze chemicznej i fizycznej 
atmosfery Wenus oraz o budowie jej powierz 
chni. Przeprowadzono równieź badania pola 
magnetycznego Wenus i występującej wokół 
planety otoczki plazmowej. 

Wenus znajduje się bliżej Słońca niż Zie- 
mia, Dlatego bardziej jest narażona na oddzia- 
lywanie wiatru slonecznego - strumienia cząs= 
tek wyrzucanych z dużą szybkością z górnych 
warstw korony słonecznej w przestrzeń kosmi= 
czną. Planety reagują na wiatr słoneczny. Zie- 
mię chroni przed nim pole magnetyczne. Sta- 
nowi ono barierę odrzucającą cząstki wiatru 
slonecznego już w odległości 60 tys. km. Ob- 
szar wzajemnego oddziaływania wiatru słone- 
cznego i pola magnetycznego planet został 
nazwany magnetosierą. Pole magnetyczne jest 
spłaszczone od strony dziennej planet, a wy- 
dłużone od strony nocnej. Planety — w tym 
również Ziemia — ciągną za sobą długi ogon 
magnetyczny. 

Badania plazmy i magnetyzmu na Wenus 
zapoczątkowane w 1967 roku przez sondę 
„Wenus 4 i prowadzone w następnych latach 
przez dalsze sondy przyniosły rewelacyjne od- 
krycia. Okazało się, że pole magnetyczne We- 
nus jest 10 000 razy słabsze niż na Ziemi. Fala 
uderzeniowa wywołana przez wiatr słoneczny 
występuje znacznie bliżej powierzchni planety 
— na wysokości około 2000 km. Nie wiadomo, 
co jest przyczyną braku magnetyzmu na We- 
nus. Wirująca planeta działa jak gigantyczne 
dynamo — powinna więc wytwarzać pole ma- 
gnetyczne. Ruch wirowy jest jednak wolniej- 
szy niż Ziemi. Sondy „Wenus 9” i „„Wenus 
10”, będące pierwszymi sztucznymi satelitami 
tej planety, prowadziły przez kilka lat badania 
wiatru słonecznego. Stwierdzono, że wiatr ten 
opływa Wenus. Planeta ma niewielką atmosie- 
rę i bardzo kusy ogon magnetyczny. Zjawiska 
te są do dziś zagadką dla uczonych. Nie bardzo 
wiadomo, jak planeta o minimalnym polu 
magnetycznym — praktycznie niemagnetyczna 
— wytwarza barierę ochronną zatrzymującą 
wiatr słoneczny. (PAP) 











KALENDARZ PRZYSZŁOŚCI 


Od wieków człowiek zastanawiał się nad 
swoją przyszłością, pytał, co mnie czeka za lat 
pięć, dziesięć czy pięćdziesiąt. Każdy chciał 
znać dalszy ciąg swego życia, pragnął wie- 
dzieć, czy więcej w nim będzie momentów 
i wydarzeń przykrych czy przyjemnych. Z tym 
pragnieniem znajomości przyszłej historii 
świata ludzkość wkroczyła w wiek XX. A więc 
co nas czeka na początku III tysiąclecia naszej 
ery? 

Futurolodzy, a więc uczeni, którzy na pod- 
stawie obecnych postępów nauki i techniki 
próbują przedstawić przyszły świat i przy- 
szłych ludzi są dosyć zgodni w swych opraco- 
waniach. Kilka lat temu grupa radzieckich 
naukowców pokusiła się o opisanie osiągnięć 
nauki i techniki w XXI stuleciu. Mimo iż ten 
„Kalendarz przyszłości”, jak można by go 
nazwać, trochę się zdeaktualizował, to jednak 
przedstawione w nim prognozy brzmią intere- 


sująco. 

1985-1990 r. — pełne zastosowanie robotów * 
w przedsiębiorstwie; 

1995-2005 r. — słoneczne ,,pola energety- 


2000 r. — sterowanie pogodą i klima- 
tem, zastosowanie sztucz- 
nych artykułów żywnościo- 
wych; 

2000-2010 r. —- sztuczna regeneracja utra- 
conych organów ludzkich, 
przedsiębiorstwa przemy- 
słowe na orbitach okołozie- 
mskich, roboty ze ,,sztucz- 
nym intelektem”; 

— wykorzystanie głębinowego 
ciepła Ziemi; 

2188-2280 r. — kontakt z cywilizacjami po- 

zaziemskimi. 

W jakim stopniu sprawdzą się prognozy 
futurologów? Nie wiemy. Być może będzie 
tak, jak wskazują ich przewidywania, być 
może będzie inaczej. Wiadomo jednak, że 
prognozy naukowe, sporządzone na początku 
i w połowie bieżącego stulecia, sprawdziły się 
średnio w 70-80 procentach. M 


2025 r. 


Jarosław Patrzałek 
ul. Pomorska 71/73 m. 61 
25-343 Kielce 


ocenić zręczne palce dziewczyny. Po miesiącu Róża była hafciarką Jej 
Cesarskiej Mości, i tylko ona miała prawo zdobić artystycznym 
wzorem bieliznę i chusteczki przeznaczone do najjaśniejszej gardero- 
by. Od roku więc, każdego ranka spieszyła do Tuileriów. Po drodze 
wstępowała do kościoła, po czym przecinając starą ulicę Świętego 
Honoriusza i nową ulicę Rivoli, dochodziła do bocznego wejścia 
pawilonu de Marsan. 

Znano ją tam dobrze. Strażnik witał codziennego gościa zamaszys- 
tym ukłonem. Róża zagłębiała się w cień monumentalnie sklepionej 
królewskiej bramy, by po chwili wynurzyć się na wewnętrznym 
dziedzińcu. Stamtąd było już blisko na schody przeznaczone dla 
służby, gdzie na drugim piętrze, obok szwalni, w jasnym pokoju 
o dwóch oknach wychodzących na ogrody, czuła się prawie jak 
u siebie. 

Pochylona nad napiętym na tamborku cieniutkim batystem, wy- 
snuwała białą nitką bukieciki fiołków, ulubionych kwiatów cesarskiej 
chlebodawczyni. 

Co prawda Róża, gdyby chciała, miałaby zastęp klientek, takie 
cuda pani Carette opowiadała o jej sztuce. l tego wszystkiego 
nauczyła ją matka, jeszcze gdy była małą dziewczynką. A matka 
umiała to od swojej matki. Z tą tylko różnicą, że owe matki i babunie 
nie dla zarobku haftowały kościelne obrusy, nie dla podniesienia 
urody wielkich dam wyczarowywały spod igły najpiękniejsze kwiaty 
godne rajskiego ogrodu, one wszystko co robiły kładły na ołtarze. 

Róża pamięta, jak opowiadał Dziaduś. Do końca, do ostatnich dni 


wspominał. Właściwie zabiła go chyba tęsknota, bo nie był ani taki 
stary, ani chory, ani słaby. Źle słyszał, to wszystko. A nikt przecież nie 
umiera z głuchoty! 

Dziaduś zawsze czuł się wygnańcem, choć przeszło trzydzieści lat 
mieszkał w Paryżu. Był wieśniakiem, a musiał tkwić w gwarze 
wielkiego miasta. Ale w wielkim mieście łatwiej zniknąć, a Dziaduś 
tego właśnie potrzebował. Zniknąć. Stać się niewidocznym. Miał po 
temu powody. 

Nie potrafił jednak wrosnąć w tę gościnną francuską ziemię, która 
przygarnęła już tylu tułaczy. Był jak i oni ofiarą listopadowej klęski. 
Zamiast przykuty do taczki pracować w sybirskiej kopalni, żył wolny 
w nowej ojczyźnie, ale czuł się tu obcy. Po prostu nietutejszy. 

Róża znała najważniejsze etapy tragicznej walki, która miała 
przecież wszelkie szanse powodzenia. Nikt wówczas nie pomógł, 
żaden rząd europejski nie podniósł ręki w obronie ciemiężonych. 
A Polacy ufni w podpisane na Kongresie Wiedeńskim zobowiązania 
oczekiwali interwencji. Mieli jeszcze wojsko, mieli oficerów kształco- 
nych w napoleońskiej szkole, mieli wszystko, prócz wodza. 

Po upadku powstania książę Adam Czartoryski, prezes Rządu 
Narodowego, wyraził się z goryczą: „Polegaliśmy na szlachetności 
i mądrości gabinetów. Ufając im, nie zużytkowaliśmy wszystkich sił, 
jakimi rozporządzaliśmy. Mogliśmy nieprzyjacielowi zadać cios sta- 
nowczy. Zdawało się nam, że lepiej było zwlekać”. 

Dziaduś nie umiał bez wzburzenia mówić o tamtych wypadkach. 
A musiał je wspominać. Z perspektywy czasu raz jeszcze przeżywał 





wzloty i upadki nadziei, jaką wówczas karmili się Polacy. Analizował 
postępowanie dowódców, doszukiwał się błędów w decyzjach, 
badał przyczyny przegranej. Cóż to jednak mogło dać? Tym bardziej, 
że za słuchaczy miał dwoje dzieci, niedorosłą dziewczynkę i małego 
chłopca. by 

Jak przyjemnie spędzić popołudnie w domu! Róża chodzi po 
mieszkaniu, po tych ciasnych pokoikach, zamykających jej świat. 
Zwolniła się na dzisiejszy dzień, na imieniny Dziadusia. Pani Benoit 
nie miała nic przeciwko temu. Akurat wczoraj wykończyła haft na 
nocnej koszuli z najpiękniejszego batystu. Panna Wirginia obszyła 
dół i rękawy koronką, tak cienką, że ledwie ją widać. Pani Benoit 
bardzo była zadowolona. 


Róża wzdycha. Czy będzie kiedy miała podobne cuda? Cesarzowa 
Eugenia choć już nie taka młoda, jest bardzo piękna, musi więc nosić 
piękne rzeczy. Ale ona, Róża, też chciałaby choć raz... Niestety, liczyć 
się trzeba z każdym groszem, bo przecież najważniejsze to edukacja 
Antosia. A tu jeszcze to obce dziecko spadłe jak gdyby z nieba. 

Na palcach podchodzi do drzwi sypialni. Dziewczynka śpi na 
kanapce, gdzie jej posłała Zelia. Buzia już mniej blada i znikł wyraz 
lęku. Widać we śnie jest odprężona i może szczęśliwa. Pokimjednak 
nosi żałobę? 
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ak ci na imię? — Róża przyklękła przy małej, rozpinając 
— J żałobny paltocik. 
Milczenie. 

— Ja jestem Róża, a ty? 

Dziewczynka choć dalej milczała, nie przestawała wodzić wzro- 
kiem po ścianach ciasnego pomieszczenia. 

— Daj, rozwiążę ci wstążki kapturka. Masz tak zgrabiałe paluszki... 

Zarówno paltocik jak i kapturek uszyto z sukna najlepszego gatun- 
ku, a czarna sukienka ciasno opinająca cieniutką talię, rozkładała się 
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szeroko w modną krynolinę. Ten smutny strój ożywiała pod szyją 
wąska biała wypustka. 

Dopiero w pokoju służącym za jadalnię Róża dokładnie obejrzała 
małą. 

Dziewczynka wyglądała na jakieś siedem lat. Ciemne włosy, roz- 
dzielone pośrodku głowy, zapleciono w grube warkoczyki. Buzia 
teraz blada i mizerna, przedtem musiała być krągła i rumiana. Co 
jednak spowodowało ucieęzkę na cmentarz? Bo to była chyba uciecz- 
ka. Świadczył o tym przestrach i ukrywanie się wśród grobów. Ale 
dlaczego? 

Do dziewczynki Róża zwracała się po francusku, tak zresztą rozma- 
wiała z Zelią, choć służąca, od dziewięciu lat przebywając w polskim 
domu, zapamiętała wiele słów, a nawet całe zwroty. 

— Ma doskonałą pamięć i jest zdumiewająco inteligentna — mawiał 
Dziaduś. 

Rzeczywiście. Nauczono ją jedynie czytać i pisać, lecz bystrością 
umysłu i słusznością sądu Zelia prześcigała niejedną osobę, która 
otrzymała tak zwane wykształcenie. I pomimo, że w domu Ordęgów 
spełniała funkcje służącej, po śmierci Dziadusia została główną 
doradczynią i opiekunką sierot. 

Stała teraz nad milczącą dziewczynką, przyglądając się, jak zanu- 
rza w talerzu srebrną łyżkę i ze znawstwem smakuje jarzynową zupę, 
jedno z arcydzieł Zelii. 

Antoś wyjątkowo był w domu. Ale dzień świętego Kazimierza 
patrona młodzieży uroczyście obchodzono w Szkole Narodowej 
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WYCHOWAWCA KLASY pyta kapitana drużyny piłki nożnej: 

— Iksiński, jakim wynikiem zakończył się wczoraj wasz mecz? 

— Trzy zbite szyby, dwie zgubione piłki, pięć rozbitych kolan 
i jeden gol. Oni nam... 









* 
NA POLOWANIU myśliwy mówi do myśliwego: 





— To był piękny strzał, panie kolego. Gdyby jeszcze tylko ten 
jeleń stał ze dwadzieścia metrów w prawo... 


Polskiej na Batignolles i uczniowie wolni byli od lekcji. Zresztą 
jeszcze inna okazja pozwoliła chłopcu spędzić ten ranekw towarzys- 
twie siostry: imieniny Dziadusia i wizyta na cmentarzu. Po południu 
Zelia miała odprowadzić go do szkoły, bo nazajutrz zaczynał się 
zwykły dzień pracy. 

Gdy Zelia poszła włożyć odświętną suknię, Antoś z ociąganiem 
żegnał się z siostrą. Nie lubił — na jakże długi tydzień — rozstawać się 
z domem, tym bardziej teraz, gdy obecność tajemniczej dziewczynki 
zapowiadała nadzwyczajne może wydarzenia. 

— Wiesz co? — starannie obciągał kurteczkę mundurka, bo pan 
wychowawca wymagał od uczniów nienagannej prezencji. — Ona 
pewnie nie rozumie po francusku. Może to Angielka? Albo Hiszpan- 
ka? Jak cesarzowa Eugenia. 

- Jest bardzo zalękniona. Musiało ją spotkać coś strasznego. 
Czekajmy, aż się oswoi. Teraz potrzebuje tylko snu. Zaraz ją położę. 

Wkrótce zapanowała zupełna cisza. Zelia z Antosiem wyszli, 
a dziewczynka spała. Róża lubiła takie chwile samotności, w domu — 
podobnie jak brat — nie spędzała zbyt wiele czasu. Należało przecież 
coś robić, pracować na chleb, bo pensja, jaką po zamachu na cesarza 
przyznał wdowie rząd francuski, nie była zbyt wysoka; choroba 
matki, a potem Dziadusia pochłonęła wszelkie oszczędności. 

Szczęśliwie ich znajoma, pani Carette, lektorka cesarzowej Euge- 
nii, zarekomendowała ją w pałacowej szwalni, a tam potrafiono już 





Dokończenie na str. 7 
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